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■ IgtMien. - prxjM|jje się za opłatą 1 0  oeaiów od jednego 
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Ooniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywato* 
ko—anikaty po kronice za jeden wiersz 9 0  ct.

;• j watno korespondencje 1 4  i nearologja 3 0  centów 
wiersza

Drobne .giosaenia !*/» centa od wyrazu Pessieszkani* 
i sklepy po 1 ct. od wyi-izt

R w laay w rubryce N idesłiee 30 ct. ud wiersze

We Lwowie Wtorek dnia 18 Lipca 1899 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinę 8- rano

Przedpłata wyaast we Lwowie
Heczme 18 zl. — półrocze e 9. zł. — ewartmln» 4 ti. 

50 ct. Mkesięczsue 1 zł. 60 ct., »  przesyłkę d* 
domu dopłaca się 90 ct. miesięcznie 

Z przesyłka pocztową w państwie oii-t Jackiem, rocznie 
34 zł. — póhoeujio iy zł, -  <5 af —
miesięcznie 8 zł.

'  przesyłkę pocztowa za graiacę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwa^tałois 18 marek 50 fanigów — 
do Francji, Anglji, W 'och i i-rwajcarj: rocznie 80 
frenków — kwartalna. 80 franków 

ki er  o R e d a k c j i  .Dziennika P e k k ie $ - \  plac Manaek 
liczór "> i 7. Telefon Nr. 171.
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Gzy iowa „iraszla aa ilerzbie"?
Lwów 17 llpca.

Wiew. A llg . M o n t. Z tg . doniosła wczoraj — 
(v id e  depeszę z Wiednia) — że krakowska szko
ła sztuk pięknych ma być w A k a d e m j ę  
sztuk pięknych zamienioną Jaiali to doniesie
nie pisma, nie używanego nigdy do enuncjacyj 
pólurzędawych—gdyż nie mającego zapewne sto- 
auniow .bliskich4 z rządem — okaże się pra- 
v,dziwem, to w takim razie rząd centralny speł
ni wreszcie bodaj jeden z rozlicznych postula
tów krajowych, wśród których, swoją drogą, 
nadanie rzeczonej szkole tytułu Akademji, nale
ży do rzędu m n i e j s z e j  wagi... Ale ponieważ 
.lepszy rydz, jak nic* więc i taki objaw pa* 
mięci pana ministra oświaty o naszym kraju, 
przyjmiemy ewentualnie z rzeteloem uznaniem.

Chcieć dowodzić, że krakowskiej sokole 
sztuk pięknych n a l e ż y  s i ę  od  d a w n a  tytuł 
i stopień Akademji, byłoby istotnem marno
trawstwem czasu. Instytucja, na której czele stał 
przez długi szereg lat genjalny artysta świato
wej sławy, natchniony i potężny ilustrator dzie
jów naszych, twórca malarstwa historycznego 
w Polsce, krótko rzekłszy taki J a n  M a t e j k o ;  
dalej instytncia, którs wydała -Ogromne moó 
siwe malarzy, w Europie szeroko znanych i w f- 
flwce cenionych — że wspomnimy ehoĆDy o 
Wojciechu K o s s a k u  i Jacku M a l c z e w s k i m ;  
inetytucjf wreszcie, ak obecnie j e d y n a ,  któ
rej zadaniem pielęgnować dalszy rozwój sztuk; 
polskiej — tej sztuki tak olśniłwająco rozkwi
tłej w ciągu ostatnich lar 30 że dzisiaj w dzie
dzinie malarstwa chlubnie dotrzymuje kroku 
francuskiej i włoskiej, stanowczo zaś góruje po
nad niemiecką i angielską, a nawet hiszpańską — 
taka instytucja, powtarzamy z naciskiem, za 
s ł u g u j e  chyba w całej pełni, ażeny miała ce
chę Akademji.

Wszelakoż t a k i e j  c e c h y  n i e  n a d a  jej  
s a m  t y t u ł .  , T v e l  ohno M itt te l* jest wpraw
dzie wynalazkiem specyficznie austriackim, lecz 
w imieniu i artystów i ogółu polskiego podzię
kowalibyśmy panu ministrowi jak najskwapli- 
wiej, gdyby czemś podobnem chciał zbyć naszą 
szkołę krakowską. S-oro rząd przyszedł już w 
istocie do słusznego przekonania, że ten zakład 
naukowy stoi na takiej wyżynie artystycznej, iż 
tytuł i stopień akademii mu się należą, to me 
tyko konsekwencją tego naturalną, ale wprost 
k o n i e c z n o ś c i ą  nieodzowną będzie, d3Ć mu 
rómnoczesnie u p o s a ż e n i e  m a t e r j a l n e w  
odpowiadające w całości znaczeniu i zadaniom 
rozległym Akademji, a więc wyższegu zakładu 
naukowego. B e  tego — użyczenie szumnego 
jeno tytułu, byłoby objawem pewnej... powiedz
my grzecznie, ironji ministerjalnei, której wobec 
kogo jak kogo, a wobec szkoły krakowskiej i 
wobec naszego kraju, hr. Bylandt chyba nie za
stosuje I

W ogIoszonvm niedawno budżecie państwo
wym nie ma wprawdzie kwoty, preliminowanej 
na tego rodzaju przekształcenie szkoły krakow
skiej, przy dobrej jednak woli rządu central
nego, względnie hr. B y I a n d t a i dr. K a i z 1 a, 
pieniądze znalazłyby się niewątpliwie. Toż kraj 
nasz, stanowiący bez mała V4 część Przedlitawii, 
tak skromnie, niemal po macoszemu bywa z re
guły uposażany w preliminarzu ministerstwa 
oświaiy — zwłaszcza v. poró1 'Daniu z innemi 
prowincjami — że trz baby mówić o ni e pr zy-  
a z n e m  usposobieniu dlań rządu centralnego, 

gdyby usiłowano zwlekać z definitywnym prze
kształceniem szkoły, zasłaniając się stereotypo
wo brakiem funduszów.

Lecz nie łówmy ryb przed niewodem. 
Przedewszystkicm trzeba wyczekać, czy wiado
mość dzisiejsza wiedeńskiego tygodnika polega 
na prawdzie, czy też jest wymysłem, z palca 
wyssanym. To..<irugse niestety wydaje się naui

prawdopodobmejszem. Tyle bowiem g r u s z e k  
n a  w i e r z b i e  już nam pokazywano w osta
tnich czasach we Wiedniu, że i w mowie bę
dące przekształcenie szkoły krakowskiej tak dłu
go uważać będziemy za taką .gruszką*, dopóki 
czarn" na białem w Wien. Ztg. najwyższej de
cyzji w tej mierze nie prze czytamy.

Szykany pruskie.
Telegram doniósł n im  wezor j z Poznania, że 

pewnego hamowniczego, Polaka, usunięto ze służby 
za to, iż zgłosił swego syna na naukę religji w ję 
zyku polskim. Owóż dzis mamy pod ręką odpis do
kum entu, pozbawiającego owego hamowniczego pracy 
i podajemy go dosłownie bez wszelkich komentarzy, 
gdyż treść jego sama za siebie mówi i jest jaskra
wym dowodem, na jakie szykany narażeni są urzę 
dnicy Polacy, pozostający w służbie rządowej.

Dokument ów w tłumaczeniu polakiem brzmi jak 
następu je:

Zarząd
królewskiej inspekcji kolejowej.

Chociaż Pan jesteś Niemcem i chociaż także 
żona pańska niemieckim językiem zupełnie włada, 
stawił P as  w miejscu odpowiedniem wniosek, aby pań 
ski syn Autoni który uczęszcza do trzeciej klasy tam 
tejszej katolickiej szkoły ludowej, pobierał naukę re
ligji w jęty. u p o l s k i m  i także b u l  udział w nauce 
p o l s k i e g o  czytani, i pisania wedle planu szkolne gu. 
U: lej przyznałeś Pan, ze dz.eci pańskie w domu 
tylko po polsku nfówią.

To zachowanie się dowodzi sposobu myślenia, 
któie Pana robi nieodpowiednim, abyś Pan mógł być 
przyjęty jako niższy urzęunik pomocniczy w służbie 
zarządu pruskich kolei państwowych.

Skreślono więc Pana z listy osób, przeznaczo
nych na hamulczych.

Służbę, jako pomocniczy hamulczy, wypowiadam 
Panu niniejszem, poleciłem atoli mistrzowi kolejo
wemu U;i^uli owi w Jarocinie, aby po upływie ter
minu wypowiedzenia przyjął Pana za robotnika na 
torie, jeżeli Pan sobie tego życzysz.

W  zastępstwie 
Flender.

Do
pomocniczego hamulczego 

Michała Rathkego 
w Jarocinie
czytano, przewodniczący stacji 

H  jrma .

Z (zerniowiec.
Czerniowiecka Ga/seta, Polska, w artykule 

wstępnym ostatniego swego numeru, zajmuje się 
sprawą języka polskiego w miejskiem liceum dla 
dziewcząt w Gzerniowcach. O sprawie tej już pisał 
swego czasu nasz korespondent czerniowiecki, dziś 
powtarzamy glos tego jedynego pisma polskiego na 
Bukowinie.

.P rzed  tygodniem — pisze Gaseta Polska — 
zakończono pierwszy rok istnienia żeńskiego liceum 
w Gzerniowcach, pierwszego na Bukowinie wyższe
go zaklidu naukowego dla dziewcząt. Liceum to — 
jak wiadomo — założyła gmina miasta Gzerniowiec 
dla uczczenia jubileuszu ; ólwiekowych rządów cesa 
rza. Instytut posiada cztery klasy przygotowawcze 
(normalne), oraz 6 klas licealnych. Te ostatnie od
powiadają zakładom naukowym średnim. Językiem 
wykładowym jest niemiecki, z wyjątkiem religji, k tó
rej udziela się w językach ojczystych dlr każdego 
żywiołu, t y l k o  n i e  d l a  P o l e k .  Te ostatnie uczą 
się religji także po niemiecku! Języki łaciński i gre
cki nie wchodzą dotychczas do planu naukowego, 
atoli ismieje zamiar zaprowadzenia ich od klasy 5 . 
Natomiast obowiązkowe wykładane języki są francu
ski i angielski. Nauka języków ruskiego, rum uń
skiego i polskiego jest względnie obowiązkową t. j. 
muazą uczęszcuć na nią uczenice odnośnych naro
dowości. Dyrektorem zakładu jest dr. Józef Frank,

a g ivno nauczycielskie składa się z 12 profesorów 
szkól średnich, oraz sześciu nauczycielek szkói1 wy
działowych. Oplata szkulna w trzefih niższych kla
sach licealnych, wynosi 30  zł., w trzech zaś wyż
szych —  5 0  zl. rocznie.

Krouika zakładu za pierwszy rok istnienia wy
kazuje następujące dane statystyczne:

Z początkiem roku 1398/9 zapisało się do 
wszystkich klas licealnych 292 uczenie, ą w  ciągu 
roku przybyły jeszcze 4 ;  ogółem więc przyjęto 296. 
W edług narodowości, dzieliły się one n t : 205  Nie
mek, (z tych 121 żydówek) i 53 Polek, 24 R um u
nek, 13 Rusinek i 1 Gzeszka.

Z końcem roku klasyfikowano 244 uczenie pu
blicznych i jedną prywatystkę. Z tego otrzym ały: 
pierwszy stopień z odznaczeniem 4 8 ;  pierwszy sto
pień 148 : drugi slupień 23 ; trzeci stopień 4. Dwie 
uczenice, z powodu słabości, nie były kksjfikow ane; 
20  otrzymało pozwolenie poddania się egzaminowi 
poprawczemu z jednego przedmiotu po wakacjach.

Publiczność czerniowiecka bardzo gorąco inte
resuje się rozwojem liceum żensniegc a z zadowole
niom możemy stwierdzić, iż kierownictwo dyrc&tora 
dra Franka zjednało mu powszechne uznanie ze 
strony rodziców i ped .gogćw. Prow aJr on ten za
kład wzorowo i już w pifw szym  roku istnienia 
potrafił postawić go na stopie instytutu bardzo po
ważnego, nietylko w Gzerniowcach, ale wogóle w 
szeregu podobnych zakładów nsukowych monarchji. 
Uznając tę zasługę dyrektora, grona nauczycielskiego 
i nadzorującego ze strony gminy wydziału licealne
go, tern boleśniej przychodzi n-.ro stwierdzić, że i 
w tym, tak wzorowym przybytku nauk, dzieje się 
wielka krzywda żywiołowi polskiemu 1

Już na wstępie przypomnieliśmy} iż polskim 
uczenicom licealnym nauza religji bywa udzielaną 
w języku niemieckim. Krzywda taks dzieje się w y
ł ą c z n i e  t y l k o  d z i e c i o m  p o l s k i m ,  jakkolwiek 
liczba tycn dzieci jest po niemieckich największą i 
o wiele wyższą od rumuńskich lub ruskich.

Dziewcząt wyznania grecko-orjentałuego jest o- 
gółem 37, a to 24 RumuneL i 13 Rusinek. Owóż
— pomimo, że należą do jednęgo i ego samego 
wyznania — Rumunki (24) uczą się religji pc ru 
muńsku, a Rusinki (13) po rusku. Tak samo Niem
kom wykłada się reiigja w ich języku ojczystym, a 
wyłącznie tylko Polki, których liczba dorównywa 
liczbie katolickich Niemek — m us*ą uczyć aię reli- 
gji w języku oncym — w niemieckimi

Pomimo usilnych starań ze strony Pohków  tu
tejszych, jak niemniej ze strony tutejszego rzym.- 
kat. duchowieństwa i lwowskiego rzym.-kat. konsy- 
storza, rada miejska do tej pory nie usunęła tej 
krzywdy, będącej plamą zakładu, poświęconego na
uce, a nie — celom politycznymi kiedy prośba 
koła polskiego weszła na porządek obrad rady miej
skiej, pamiętamy wszyscy, jak wielka zerwała się 
burza ze strony .Niem ców chrzsścjańbkich* przeciw 
tej .wygórowanej pretensji Polaków*... Ostatecznie 
ode*Lno wirystko do sekcyj, aby przewlec załatwie
nie ad calendas graecas.

Zacn współobywatele, panowie .Niemcy chrze- 
ścjańscyl* Przypomnijcie sobie, co Wam chrześcja 
nom powibdziJ na owem posiedzeniu radny Wall- 
stsin, Żyd 1 Oto dosłowne jego Wyrazy:

.Proazę panów nie zapominać, że reiigja, 
abstrahując od strony formalnej, jest najwspanialszą 
budową systemu moralności. Tę moralność wchłania 
w siebie i ożywia się nią dusza dziecka, jeżeli tę 
duszę otwiera się umiejętnie ku przyjęciu karmy re 
ligijnej. Do takiego jednak otwarcia duszy ludzkiej
— jak to uznali najwybitniejsi w chrześcjaństwie 
mężowie wszystkich czasów, — przedews.yatkiem 
nadaje sią mowa ojczyita, tak bardzo każdemu z nas 
droga*.

Tak mówił Niemiec z przekonania, a żyd z 
wyznania religijnego!

Czy glos tego żyda, tak dalekiego od chrzęści 
jańskich uczuć waszych, panowie Niemcy chrześcjań- 
scy, nie zabrzmi wam w duszach, jak ciężki wyrzut, 
jak oskarżeni? przed ludźmi, iż nawet z rujświę

tszych uczuć religijnych pragniecie czynić narzędzie 
polityki i gwałtu narodowego ?*

Kłopoty Amerykanów.
Zaborcza polityka Stanów Zjednoczonych, sprze

czna z duchem, który w  zaatlaotycką republikę tchnął 
niegdyś twórca jej, Waszyngton, wydaje owoce, ja 
kich tak zwany .im perializm 1- amerykańskich piu- 
tokratów bynajmniej nie przewidywał. Apeiyt Yan- 
kesów na Kubę miał poniekąd swoje uzasadnienie, 
gayż doktryna Monroego .Arueryka dJa Ameryki,* 
głoszona cd przeszło pół wieku, wsiąknęła niejako 
w krew i kości panów Nowego Świata i uzyskała 
z tamtej strony Oceanu swoje prawa obywatelskie. 
Ale z chwilą, gdy bomby Deweya dnia 1 maja 1898 
zmiotły pod Gavite z powierzchni wód flotę Montoji 
i gdj następnie d rla  3 lipca tegoż roku Sampscn 
ze Schleyem zburzyli pod Santjago pancerniki słyn
nego Gi.rvery, apetyt Yautesow powiększył się i po
tężna republika amerykańska zapragnęli, zdobyć y w 
Azji. Doktryna Monroego od razu złożoną została 
do grobu, Dewey, mimo, że przyrzekł Aguinaldzie 
Filipin nie ruszać, n i  rozkaz Mac Kinley- sam wła
sne swe ręce po nie wyciągnął i wspólnie z Otisem 
uderzył na T'.galów, których jedyną winą jest to, że 
bronią swej wolności i swej ziemi.

Duch republikański wykoleił się z gruntu. Ale 
przeaiewierstwo zasadniczej myśli, na której wielki 
Waszyngton gmach swój oparł, mści się na swych 
rodzicach w te tropy. Po wątpliwej wartości zwy
cięstwach amerykańskiego oręża na Filipinach, nestal 
tamże od pew»< go czasu zupełny rastój. Gdy Otis 
udarcie się chełpi, że 3 0 .000  żołnierzy wysUrczy 
m u , aby wyspy ujarzmić, to w  Waszyngtonie wie
dzą, że to są przechwałki i pogodzono się tam już 
z ewentualnością, że na Filipiny trzeba będzie wy
siać drugie tyle wojska, aby zamierzony cel osiągnąć.

Ale na Hongkong donoszą, że słabnie coraz 
bardziej zaufanie do zdolności i planów Otisa. Zna
wcy sztuki wojennej zaczynają wykazywać, i t  do
tychczasowe operacje wojenne Otisa były całkiem 
błędne i bezskuteczne. Kilkakrotne, nagie odwroty, 
po' pochopnych pochodach naprzód, podobne do 
płochliwej uue"zk‘, mocno zachwiały powagę naczel
nego wodza w  ocraoh prostych żołnierzy. Powstań
cy spróbował; teraz wojny podjazdowej i okazuje się, 
że jako mistrze w prowadzeniu tego rodzaju wojny, 
mogą się opierać w nieskończoność. Amerykanie u- 
trudnlają sobie wreszcie zadanie swoje okrucień
stwem, jakiego się względem krajowców prawie już 
z reguły dopuszczają. Skutkiem tego zaciętość wy
spiarzy przeciw najeźdźcom rośnie, a to potęguje 
ich zdolność oporną.

Telegram nowojorski, zamieszczuu/ świeżo 
w berlińskim t X o jb lanet , ilustruje położenie 
Amerykanów na Filipinach ta k : .Ochotnicy są sku
tkiem złego dowództwa zniechęceni. Tylko 200  lu
dzi zdołano na nowo zwerbować, ale ci wzbraniają 
się iść na Filipiny sa m i; żądają, ab] ich wysłano 
w większej liczbie i chcą przytem wiedzieć, jaki 
plan Otis sobie nakieśhl. Gazeta ,Sun*  przyznaje 
po raz pierwszy, że w obozie amerykańskim pod 
Manilą kiełkuje bunt i że koniec wojny bynajmniej 
nie jest bliskim.

Senatorowi Depew udzielono ze strony angiel
sku i radę, .by do wodzów powstańczych docier I 
przekupstwem. Depew oburzył się na to, ale powia 
da, że ni? sto, lecz dwieście tysięcy żołnierzy u&leży 
na Filipiny rzucić i dopiero wtenczas uda się poko 
nać Aguinalda. Depew mniema, że dzielny obrońca 
wolności filipińskiej powinieuby wtedy uleds najwy 
żej w ciągu 6 tygodni, ale Depew nie zastanowił 
się dobrze ani nad tern pytaniem, an: nad kwestją, 
skąd Mac K.nley ma wziąć dwakroć stutysięczną 
armję *.

Listy z kraju.
dnlatyn 16 lipca. (S tan  urodeajów.) Częste 

deszcze w pierwszej potowie lipca i przy końcu 
cz-rwca wyrządziły óesyć znsczną szkodę, podczas

zbiorów siana i koniczyn- Oprócz małej bardzo wy- 
datności łąk i koniczyn i w ogóle pastewnych ro
ślin, zbiór ucierpiał znacznie n: jakości, gdyż wiele 
siana leży ;eszcze na pokosach, zaledwie zgroma
dzonego w kopice, które musiały być kilkakrotnie
przesuszane. Obfitość deszczów mniej zaszkodziła
zbożu, z wyjątkiem pszenicy ozimej, która po wię
kszej rzęSui jeszcze zielena lezy, jakość ziarna zatem 
nie będzie dorodną. ZbiOr ł / t a  rozpocznie aię 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia. Kucuru^ze 
w ostab;ich dniach znacznie s ę  pc prawiły, stan 
kartofli bardzo doory, zapowiada obfity zbiór. Tytoń 
pomimo ciepła rozwija się bardzo powoli, nie ro
śnie i nie obiecuje w tym roku nawet średniego
zbioru.

Z za Atlantyku.
IX. Jeżeli mieszkać w Stanach, to tylko w 

Nowym Jorku, bo jestto metropolja w calem 
tego słowa znaczeniu; wszystkie inae miasta, to 
większe lub mniejsze wsi amerykańskie. W la
kiem np. Chicago o 9 godzinie wieczorem ruch 
na ulicach całkowicie ustaje i spokojna, pury- 
tańska ludność angio-saska idzie spać. Nowy 
Jork jest zaś miastem wysoce kosmopolitycznem, 
Europejczyków w niem masa i to przeważnie 
z kulturalnych krajów zachodnimi Europy; oni 
przynoszą ze sobą swój zwy^znj nocnego życia, 
Amerykanom w zasadzie mniej znany. Zresztą 
nie można sobie wyobrazić braku ruchu w mie
ście liczącem obecnie przeszło trzy i[ sól 
mlljona mieszkańców, w mieście prrtcwem, 
przemysłowym i bandlowera. W ostatnich U- 
taefr ruch artystyczny wzmaga się bardzo szybko, 
a nawet ruch intellektualny przenosi się z Bo
stonu, tych amerykańskich Aten, do Nowego 
Jorku, który ze względów kulturalnych jest bo
dajże najciekawszem miastem nowego świata. 
Tętno życia nowojorskiego jest bardzo silne i 
szybkie, postęp we wszystkich kierunkach i na 
wszystkich polach zdumiewający, to też dłuższy 
pobyt w ten? mieście równa się edukacji i prze
czytaniu całej bibljoteki.

Późoiejs e artykuły zapoznają czytelnika 
z kilkoma ciekawymi objawami umysłowego 
życia amerykańskiego, obecnie zaś przejdźmy 
się pc mieście dla zobaczenia, co też ono przed
stawia nwagi godnego. Jesteśmy na południo
wym końcu wyspy i Manhaltan Island), na któ
rej leży Nowy Jork. Ze skweru w Baifery Park 
patrzymy na przepyszną zatokę, ożywioną dzie
siątkami mniejszych lub większych łodzi, okrę
tów, parowców. Nie rzadki wiaok olbrzyma 
oceanowego, opuszczającego port w drodze do 
Europy, albo też wpływającego do portu po 
tygodniowej podróży nu oceanie. Gnoć widok 
to wcale nie nowy, rzecz dziwna, zawsze miły, 
zawsze jakiś osobliwy budzący interes. Bo jeżeli 
okręt przyjeżdża, to albo przywozi nowych przy
byszów, albo też tych szczęśliwców, którzy mogli 
odwiedzić Europę, ten kraj cudów ■ czarów dla 
każdego Amerykanina. Albo też okręt opuszczą 
przystań i wiezie do Europy tych wszystkich, 
którzy ojczyznę dla . interesu lub przyjemności 
na czas jakiś opuszczają. W jednym i w dru
gim wypadku przykuty do nowojorskiego brum  
mieszczuch zazdrości wybrańcom losu, którzy 
albo wiele ciekawych rzeczy już widzieli, albo 
je też wkrótce widzieć będą.

A przytem jakiż to dziwry element ta wo
da, jak nęci, jak pociąga, jak kusi, gdy -*ię nad 
brzegiem mor’ s-edsi i w dal patrzy, pierś 
jakaś tęsknota rozp era. Dziwne, nieokreślone 
pragnienia ogarniaj? istotę ludzką. Myśl wybie
ga w bezkreśne przestwory, muska fale wodne, 
z mewami idzie w zawody, przysiada na ma
sztach przesuwających się szvbko żaglowców i 

wraca z tej wycieczki w uraj marzeń ao 
i - zeczywistości. Czyż jest człowiek, na któ- 

■; /  przypływ morza w czarujący nie dzii.tal 
s d  » o d ? Go chwila pierś oceanu się pednoai, 
fal i  o spienionym grzebieniu posuwa się z nie-
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O KOB I E T E .o
'Ciąg dalsiy).

— Gdybym się chciał sprzeczać — rzekł 
Tragonr-r — mógłbym to uczynić i może z da
leko większą łatwością, niż pan to przypuszczasz. 
Ale coby to pomogło ? B y łrb y  to tylko wymia
na niepotrzebnych 9lów. Mógłbym panu przy
toczyć tyle dowodów możliwych do przyjęcia, 
a przecież pan byś ich nie uznał. Pan żądasz 
dowodu niezbitego, ża Lea Póralli jeszcze żyje.

Najważniejszą rzeczą Jest zapewnić Jakóba, 
że ta, która uważa za zamordowaną, jeszcze ży
je — gdyż zechciej pan zważyć, iż uważa ją za 
umarłą twlko nn podsti wie waszego stwier
dzenia. Nie wątpił bynajmniej, iż dowody przez 
was dostarczone odpowiadają istotnemu stano
wi rzeczy.

Pokazaliście mu kobietę z twarzą nie do 
poznania, posiadającą jednak postać Le< i jej 
barwę włosów, mającą na sobie jej suknie i 
pierścionki. Owładnięty strachem i oślepiony zgro
zą, mógł zaledwie rzucić przerażone spojrzenie 
na ofiarę zbrodni, leżącą tam przed nim w ko
stnicy. Odwrócił głowę i przyznawał wszystko, 
co do niego mówiono. I jakże mógłby się zapie
rać wobec takiego dowodu P Leę znaleziono za
mordowaną w jej mieszkaniu 1 Gzyż mógł to 
być ktoś inny, a nie ona ? Mógł powiedzuć tyl
no jeano, a to twic.dzil zawsze i ciągle z całą 
siłą czystepo sumienia, że nie on jest mordercą. 
Ale zwabiony w zasadzkę przesłuchania i przy
gnieciony całym stosem dowodów, z których

wygląda djabelnie zręczna ręk4, mógł tylko 
przeczyć. Bronił swej niewinności z prawdziwą 
wściekłością, zepewnienia swe powtarzał z taką 
silą, że sędziowie trybunału i przysięgli byli w 
prawdziwej rozpaczy. Wydawał im się cynikiem, 
a był przecież tylko niewinnym.

Gdyby sędziowie, którzy go mieli skazać 
lub uniewinnić, nie byli ulegli wpływowi prze
słuchania, gdyby pomyśleli o tern oiropnem po- 
dobieńswie, jakiś zachodzi między pełnom obu
rzenia zapewnianiem oskarżonego, który nie 
może dowieść swej niewinności, a zachowaniem 
się zatwardziałego zbrodniarza, który do swej 
zbrodni absolutnie przyznać się nie chce, to w ta- 
kiem razie zadrżeliby przed wydaniem wyroku. 
Ale przekonani już z góry o winie, potwierdzo
nej im przez tylu godnych wizelkiego zaufania 
mężów, wszyscy byli skłonni do potępienia i 
skazali go z czystem sumieniem.

Gdy im się pokaże tę kobietę, żyjącą, będą 
przecież musieli przyznpć, że się pomylili. Wte
dy będą poszukiwali, kim była zamordowana, 
a jest bardzo prawd jpodobnem, że znajdą się 
wobec spisku, uknutego na zgubę nieszczęśliwe
go człowieka.

— Kochany przyjacielu — rzekł de Vósin — 
to wszystko należy do dziedziny powieści lub 
romansu, ale nie do rzeczywistości. Śnisz pau z 
otwartemi oczami, ale to przejdzie. Fozwói pan, 
że dodam coś jeszcze. Jeżeli tylko na to, 
czego się pau teraz podjąłeś, znajdziesz pan 
przypadkowo dostateczne dowody, możesz pan 
być pewny, że wzbudzisz tern nadzwyczajną 
sensację. Socjalne stanowisko skazanego, sensa
cja, jaką ta cała sprawa już wzbudziła, osobi
stość panów, którzjby mogli dowieść sprawie
dliwości, iż się pomyliła, nadałoby sprawie

szczególnego blasku. A ja wtedy przyłączyłbym 
się bez zawiści do waszego tryumfu. Ale pomyśl 
pan tylko, iż nie wierzę, aoyście mieli słuszność 
i przepowiadam wam najzupełniejszą klęskę.

— Dobrze więc — rzekł Tragomer — je
żeli próba będzie bezowocną, to przynajmniej 
podjęliśmy ją, a to przyczyni się do naszego 
uspokojenia. Wszak prawda Marenyal?

— Tak jest — odparł ten prędko — a tov 
co Vósin teiaz powiedział, wpłynęło w zupeł
ności na moje postanowienie. Wahałem się przed 
chwilą, przyznaję, nawet jeszcze po wszystkich 
zapewnieniach, jakie mi pan dałeś. Ale w rze
czy samej, nieomylność sprawiedliwości jest do
gmatem, btóry trudno uznać.

Powiadasz pan, że staną nam w drodze 
przeszkody materjalne — doskonale, pokonamy 
je. Pieniędzy na to mam dosyć. Powstaną także 
i zjawiska duchowe, a do tych masz pan uzdolnie
nie umysłowe, Tragomer. Pokonamy wszystko 1 
Pan posiadasz na to rozum! Moje pien.ądze i 
pański umysł będą walczyły razem obok siebie, 
jak dwai dobrzy sprzymierzeni. A zobaczymy, 
że w naszych czasach istnieją jpgzcze szańce, 
poza którymi kryją się uprzedzenia i omyłki 
przeciwko badaniu!

Cóż do djabła! Wiek nasz postąpił o tyle, 
że socjaLści, którym jutro wolno będzie zabrać 
mi wszystko, co posiadam — a wśród tego ru
nięcia wszystkich praw 1 wszelkiej powugi każ
dej powagi miałażby tylko jedna sprawiedliwość 
pozostać nietykalną? Idźże pan! Jeżeli chce być 
szanowaną, to powinna być ludzką. Inaczej zo
stanie zmiecioną, jak wszystko inne !

— Braw", Marenval! — zawołał de Vósin 
— stajesz się pan nawet krasomówcą! Idź pan 
dzielny bohaterze i walcz pan! Towarzyszą pa

nu moje szczere życzenia. Wycofałeś s i ę  pan ze 
swoich interesów; przedsięwzięcie, którego s ię  
pan podjąłeś, zajmie nana w zupełności. To da
leko lepsze, niż grać w pokera lub trzymać bank 
w bakarncie. A jeżeli mogę panu służyć dobrą 
radą, to uczynię to chętnie, ale tylko jako czło
wiek prywatny, gdyż byłoby mi bardzo przykrot 
gdybyście mnie uważali za człowieka pozbawio
nego wszelcich zasad rozsądku i wspólczncia-

Aie pomyślcie tylko, walka, jaką podejmu
jecie, podobną jest do walki między glin<anym 
a żelaznym garnkiem; mówię to panom z góry.

Dotychczas rozmawiałem z panami jako 
przyjaciel, a teraz możecie się zwrócić do je
dnego z pierwszych adwokatów w Paryżu. Od 
jego usposobienia będzie zależało, czy powie 
wam szyderczo, abyście dalej postępowali śla
dem, na jaki wpadliście, czy nie, — a gdy 
zwrócicie się do ministra sprawiedliwości, to 
zarzuci wam oburzony, ze nie ufacie sprawie
dliwości.

— Bo też jej nie ufamy w istocie! — za
wołał Marrrnral.

— Ale nie zwrócimy się do niego — rzekł 
Tragomer. — Chciałem mówić z zaufanym czło
wiekiem, zanim zajmę się zupełnie sprawą, i wi
dzę doskonale, że pomimo pańskiego uprzejme
go przyjęcia i szczerych słów pańskich natrafi
my wszędzie na zawodowy i systematyczny opór. 
Władza nie wypuszcza swej zdobyczy. Jestto 
dla niej zasadą, a dla społeczeństwa oznacza to 
bezpieczeństwo. Każdy oakarżony musi być ska
zany, a k«My skazany musi być na zawszi 
winnym. Wiem teraz, co wiedzieć cfa iałem i 
zastosuję !>ię do tego.

— Czy można zapytać, co p in  zamjślasz 
nczynić ? — zapylał z ciekawością prokura*or.

— A więc słuchaj pan — odparł Trago
mer. — Aż do tej chwili mówiłem z sędzią; 
teraz jednak chcę pana uważać za człowieka i 
przyjaciela. Ponieważ jedno jedyne nierozważne 
słówko mogłoby mieć dla nas tak przykre i po
ważne następstwa, musielibyśmy chyba nie być 
przy zdrowych zmysłach, aby aię narazić na ja
kiejkolwiek podejrzenie.

Pan de Vć*in spojrzał na obydwóch z za
frasowaną miną.

— Czyż możecie mi nie ufaćP — zapytał. 
— Czy mam wai teraz prosić, abyście milczeli, 
skoro raz prosiłem was o wasze zaufanie?

— Nie — rzekł Tragomer — a na dowód 
tego wyjaśnię panu wszystko.

— A ja panu daję na to moje słowo, że 
o tem, co mi pan powiesz, natychmiast za
pomnę.

Uścisnęli się serdecznie za ręce.
Tragomer zapalił sobie papierosa i zaczął 

z takim spokojem, jakby chodziło o jakieś spra
wozdanie z wycieczki dla rozrywki:

— Pojmujesz pan naturalnie doskonale, że 
przedewszystiiiem główną rzeczą dla nas jest, 
abyśmy nie nienokoili prawdziwych winnych. 
Gdyby nieszczęście chciało, żery przewąehali 
nasze zamiary, strzegliby się, a wtedy... niechże 
ich kto dopadnie!

Gdyby naprzyklsd zniknęła Lea Póralli, by
łoby wszystko stracone. A przypuszczam, że 
łotr, który zastawił pułapkę, w którą schwrta- 
no Jakóba de Frćneuse, by by zdolnym pozbyć 
się jej, gdyby to uważał za "żecz konieczną dla 
swego bezpieczeństwa. Dlatego też wszelkie są
dowe wmieszanie się w tę sprawę uważrm w  
tej chwili za rzecz niemożliwą.

(Ciąg dalsty nastąpi).
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zuierną szybkością i uderza z całą potęgą o 
brzeg, jakby chciała go rozbić, rozmisż^żyć, ale 
ląd stawia opór temu nieustannemu naciskowi i 
człowiek stawia opór pociągającemu czarowi fali 
morskiej, która swym zdradnym językiem za
prasza ku sobie, aby syna ziemi pochłonąć i 
wiecznem pokryć zapomnieniem. Tam za tą wiel
ką, niezmierzoną wo<Ją, za ią głębia, musi być ja
każ cudowna, l-psza kraina, jakaś odmienna, 
szlachetniejsza przyroda, a jeżeli są żywe ishj>y, 
to chyba lepsze od ludzi Oto tajemnica wszyst
kich podróży morskich i odkryć geograficznych, 
oraz dzisiejszego ruchu na oceanie.

Port nowojorski imponuje swoim obszarem 
i swoją latarnią morską. Na małej wysepce, tak 
zwanej L ib e r ty  Ish*nd, stoi olbrzymia statua 
Wolności, ofiarowana Stanom Zjednoczonym 
przez rzeczpospolitą francuską. Statua Wolności 
wita wjeżdżającego do portu nowojorskiego, po
ciągając oczy swą gigantycznością w dzień, ci
skając na zatokę świano elektryczne w nocy. 
Mały, parowy Jat-'?-: i i  przewozi na Liberty Is- 
Und (wyspę wo.ności), a wejście na latarnię 
morską aż do wysokości głowy każdemu za
wsze bez żadnej opłaty dozwolone. Stamtąd py
szny na wsze strony rozlega się widok : na mo
nie, na miasto na most brooklfński. Przesadą 
byłoby pow.edrieć, że mo3t brooklióski jest 
piękny; w porównaniu z takim np. mostem 
Karola IV. w Pradze jest szpetny, ale nie ma 
chyDa dzisiaj na całej kuli ziemskiej bardziej 
imponującej konstrukcji żelaznej ponad most 
brooklióski, który łączy przez szeroką odnogę 
morza dwie części miasta na dwóch odrębnych 
znajdujące się wyspach i wznosi się tak wy
soko ponad poziom, że największe okręty z zu
pełną pod nim przepływają łatwością. O roz
miarach i sile mostu pojęcie może dać fakt, że 
przebiegają po nim dwie linie miejskiej kolei 
żelaznej, dwie linie tramwaju eLktryczneg», 
dwie drogi dla wozów i cyklistów, wreszcie 
szeroki chodnik dla pieszych. Spacer p i moście 
brooklińskim w dzień pogodny natoży do naj
przyjemniejszych w mieście.

Dla chorych serc
Kąpiele Nauheim w lipcu.

Choroba bez nadziei — to nic innego jak 
przedwczesna starość — a kto wiele żył lub cier
piał, temu pożegnanie się ze wszystkiem Die wydaje 
aię rzeczą najgorszą. Ustępujący będzie raczej patrzył 
na ostatnie różowe blaski zachodzącego słońca we
soło i nie będzie żądał innego dn ia , ponieważ po
znał gruntownie zanikający.

TaLe spokojne myśli owładają często człowie
kiem, gdy bawi w Nauheimie tern miejscu leczni- 
czem dla chorych sorc? Gzy się tam leczą? P y ta
nie to otoczone jest tylu iluzjami, co życie samo, 
ale, że u niektóry h cierpiących może wzbudzić po- 
duhne iluzje, to już wielka zaleta Nauheimu.

Opis Nauheimu możnaby w stylu dekadenckim 
u ty tu łow ać: .Nauheim  czyli ostatnie iluzje*, — co 
jednak nie przeszkadzałoby najmuiej, że termy działają 
na organizm nadzwyczaj dodatnio. L ek trze , którzy 
nie praktykowali w Nauheimie, wygłaszają co prawda 
różne zapatrywania, ale mimo to sława tego miejsca 
kąpielowego wzrosło w ostatnich latach niesłychanie, 
a ludzie z choremi sercami przybywają tu:a dum nie 
ze wszystkich krajów, mając nadzieję, iż znajdą 
przynajmniej ulgę dla cierpiącego serca. Nazwania 
Nauheimu „miejscem ostatnich iluzyj* nie można brać 
w zna "ii i u ujemnem — | rzeoiwnie nadzieja po
lepszenia działa tak samo ożywczo nieraz na cały 
organizm, jak  lek sam, a tych naturalnych leków 
tutaj nie brakrne.

Analiz medycznych tutejszych term posiadamy 
mnóstwo — te jednak nie działają na chorego tak 
dubi„czynnie, jak ta głęboka wiara, iż tutaj znaleźć 
możr dla siebie uzdrowienie. Goś podobaego spoty 
kamy tylko w górach pirenejskieh, w Lourdes, z tą 
tylko różnicą, że w Lourdes rozlegają się w powie
trzu pieśni naboine i ciche westchnienia o cud, a 
w Nauneimie tego nie ma.

Tak cudo.enie jak Lourdes nie jest corrawda 
Nauheim położonem, niema tł i Pirenejów, niema 
pięknej rzeki. Strum ień Usa, który je przypływa, 
podobny jest raczej do rowu, napełnionego wodą 
Z gór posiada Nauheim tyko  wzgórze św. Jana, 
miejsce zabawy dla dzieci. Ciche to miasto, a w 
ciągu godziny można je  tak samo dokładnie poznać, 
jakby aię tu mieszkało lat d adzie icia. Spokój jest 
jedynem wrażeniem, jakie s ą odnosi, gdy z dworca 
jedzie się do miasta oboa pięknych will, spokój jest 
także ostatniem w rażeniem , jakie się stąd za
biera.

Jest to miasto, bez historji — aczkolwiek już 
za czasów rzymskich warzono tutsj sól. Wykopaliska 
z czasów starogermańskich, rzymskich i frankońskich 
świadczą o różnych kolejach losu, jakie ta okolica 
przechodziła. Być m ole właśoie, że dlatego, iż była 
tak małą, przetrwała miejscowość ta wszystkich „raub- 
ritterów ", Szwedów, Hiszpanów i Fraacuzów, pod 
c u s  gdy większe miejscowości znikły z powierzchni 
ziemi.

Historja Nauheimu zaczyna się na dobre do
piero w trzecim dziesiątku naszego stulecia, gdy ce
lem oględzin 'alm przybył tam starszy inspektor po
datkowy Meisterlin z Kasselu W pogadance ktoś 
zaznaczył, że w solance możnaby się kąpać, inspektor 
się wykąpał — i spowodował swój rząd do urządze
nia kąpiel solankowych. Kopano i kopano, ale na 
prozno, zasypywano szyby, aż nareszcie w r. 1846, 
w  nocy grudniowej, wybuchnął szyb nazwany ,sió  
dmym*, tworzący dziś główne źródło dochodu — 
t. zw. szprudbl, otoczony prześliczną z.eleDią parku, 
w którym chorsy znajdują lak wielką ulgę.

Dawniej znajdował się tutaj dom gry, który 
jednak zniesiono —  i dziś zaledwie można sobie 
wyobi azić, że tu kiedyś szalały najdziksze namięt
ności Dla spokoju czyni się tutaj istotu:e zdumi wa- 
jące rzeczy.

W bliskości dom Sów kąpielowych mu3zą po
wozy jechaó krok za krokiem, a wszyscy mimowoli 
przyciszają glos i zwalniają kroku, ze względu na 
to, iż silniej wygłoszone słowo mogłoby przerazić 
gościa.

Jak mówią, leczą się tutaj wszystkie wady or
ganizmu, a przedewszystkiem uważane dotychcz a 
za nieuleczalne wady śtrea. Zewsząd napływają tłu
my chorych, dla których już brak tu pomieszczenia 
Na kąpiele czekają wszyscy, od wczesnego ranka do 
późDej nocy — je in i się niecierpliwią, drudzy cze
kają na swoją kolej z rezygnacją, wiedząc doskonale, 
iż ciepła kąpiel sohnkow a przyniesie jego cierpie
niom ulgę.

o*

K R O M K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  18 lipca.
O g odzinę  6 1/* w ieczorem  koDcert muzyki 

wciskow ej przed g łów ną strażnicą wojskową.

Kalendarz. W torek (1 8 ): Szym. z Lipnicy.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 22, r.aOłiód o 
godzinie 7 m :cut 45.

t  Klein AS Kuczkowski, długoletDi zeeer 
, Dziennika Polskiego*, czlonek-zalożyciel stow srz. 
rękodz lwów. .Gwiazda*, długoletni członek tow. 
ochotn. str;ży ogniowej .Sokół" , stow. .W zajem nej 
pomocy drukarzy lwowskich, tow. .Kasy chorych 
król. stoi. m. Lwowa itd., przeżywszy lat 60, po 
długich i ciężkich cierpieniach przeniósł się d. 16 
lipca 1899 do wieczaości.

Dzieluy pracownik w swym zawodzie, odzna
czał się rzadką prawością charasteru i był otaczany 
zasłużonym szacunkiem powszechnym. R. i. p .

Pi OmOCja pp. Frendla Agenora i Arłamowskie- 
go Stanisława Felicjana odbyła się wczoraj o godz. 
11 na uniwersytecie tutejszym wobec licznie zgro 
madzonej publiczności, składających się z krewnych 
i znajomych tycb, którzy złożyli doktorat. W  uro
czystości wzięli udział rektor Kadyi, dziekan Stebel- 
ski i p ro f .: Starzyński i Gryziecki. P. Frendl jest 
rodem ze Lwowa, p. Arłamuwski zaś pochodzi z 
Drohobycza.

Z komitetu budowy pomnika A Mickiewi
cza W6 Lwowie. Posiedzea.e pełnego komitetu od
będzie się jutro, we wtorek o g idhn ie  7 wieczorem 
w wielkiej sali Zakładu chemicznego (ul. Długosza 
6, I piętro). Na porządku dziennym znajdują się re
feraty z działalności dotychczasowej poszczególnych 
sekcyj i plan dalszej akcji na najbliższą przyszłość.

Wszystkim pp. i złonków peloogo komitetu u- 
praaza się o przybycie na to ostatnie posiedzenie 
przed ferjami letnicmi, jest ono bowiem dla sprawy 
pomn ka wielkiego znaczenia.

Co słychać w  mieście? (.Pobiło się dwóch 
karawaniarzy. —  Znalazły się 350 z ł  p . K i-  
taja. —  Skradziono 40 zł. z... czajnika. — Go
dny uznania czyn ajenta Paszkowskiego. —  
Zniknięcie szafki z  fotografjami).

Żałobnego w jgłądu dwaj karawaniarze Teodor 
Nazar i Aleksander Gzwartek, zatrudnieni w przed
siębiorstwie .Concordia* pobił, się z jakiejś błahej 
przyczyny, a nawet jeden drugiego zranił nożem. 
Nazara opatrzyło pogotowie.

Agent jakiegoś przedsiębiorstwa win, p. Kitaj, 
zgubił jeszcze 5 bm. kwotę 3 5 0  zł. Kwoty tej mi
mo wszelkich starań i usiłowań, cdnaLść nie mćgl. 
Aż dziś dopiero ajentowi Paszkowskiemu udało się 
wyśledz.ć kelnera Kiihnela, który 350  zł. znaLzI i 
ukrył. Pieniądze p. Kitajowi zwrócono, niesum ien
nego zaś kelnera pociągnięto do odpowiedzialności.

Przy ul. Leona Sapiehy naprzeciw politechniki 
jest cukiernia Eagla. Zakradł się tam  ubiegłej nocy 
ja iiś  dobrze obznajomioDy z sytuacją rzezimieszek i 
zabrał dużą kupę chstek, a nadto z czajnika stoją
cego między cukrami, złożone tam 40  zł. Pokazuje 
się, że każdy schowek, nawet najmniej zwracający 
uwagi, nie jest zupełnie bezpieczny.

Narzekaniom powszechnym na nieudolność 
lwowskiej policji, nareszcie powinien być jakiś choć
by na razie koniec. Oto wczoraj po dwudniowych 
tarapatach i szuksniach złowił wreszcie ajent P a
szkowski (ogromnie energiczny i sprytny) indywidu
um małe, przysadkowate i krępe, wabiące się Euge
niuszem Dtbelskim. Ptaszek teu jest sprawcą i pro
wodyrem jakich kilkunastu conajmniej włamań i 
nocnych okradzeń sklepów z ostatnich czasów. Ajent 
Paszkowski wpadłszy d i  jego trop, podążył za nim do 
Żółkwi. Tu go już nie zastawszy powrócił do Lwo
wa i po 24-godzinnem bez wytchnienia szukaniu, 
przydybal go na górnej ulicy Gródeckiej. Debelski 
na widok zbliżającego się znienacka ajenta, dał 
nura do przyległej ulicy Zjgmuutowskiej. Paszkowski 
puścił się za nim w pogoń. Eugeniusz szlachetny 
skoczy! na parka i — ajent uchwycił go za nogi i 
rozpoczęło s:ę szamotanie. Ajentowi przyszedł z po
mocą przechodzący obok jakiś artylerzysta i tan 
obaj śc.ąguęli Debelskiego z parkanu i zaprowadzili 
na inspekcję policyjną. Właściciele sklepów i trafik, 
nocą niezbyt zaopatrzonych, mogą na czas jakiś 
odetchnąć.

Ajentowi zaś Paszkowskiemu polecamy tymcza
sem dlatego, iż się tak ladnij > pisał, wyśl <?zić je
szcze owego sprawcę, który fotografowi z ul. Krót
kiej zabrał dużą szafzę z folografjami. W artość tej 
szafiti wyslawowej nic duża, ale dla fotograf i wielkie 
zmartwienie.

Egzamin z rachunkowości psńątwowej w 03- 
miestaictwic złożyli p p . : MLczyslaw Kastory, urzę
dnik krajowego biura ' kolejowego i Eugenjusz Ko
chański, urzędaik kasy oszczęduości w Jaśle.

Wiadomości kośclalne. Archidjece.:ja lwowska 
obrz. lac. Z rąk księdza arcybiskupa Seweryna Mo
rawskiego otrzymali dnia 9 lipca b. r. święcenia 
prezbyterjstu: następujący djakooi senainsrjum d u 
chownego we Lwowie: Czajkowski Marjan, Kaściń- 
ski Leopold, Kluczewski Józef, Kroczykowski Ani o- 
toói, Łuczko Franciszek, Łuczko Józef, Nogaj An
drzej, Nowacki StanisGw, Piechoa Stanisław, Pucha
ła Walenty, Sobczyński Stanisław, Wysocki Stanisław 
i jeden zakonny.

Mianowani: dziekanem Jazłowieckim ks. F ran
ciszek Wołoszynki proboszcz w Borszczowie; ks. 
P iotr Weredyński, proboszcz w Szczurowicach, de
legatem ordynarjatu do rady szkolnej okręgowej w 
Brodach.

Zrezygnował ks. Jan Głębocki z urzędu dzieka
na Jazłowieckiego.

Jurysdykcje otrzymali: ks. Stanisław Tomasze
wski, kapelan zakładu im. Bilińskiego we Lwowie i 
ks. Bolesław Bayer, Zgrom. ks. Misjonarzy w Je- 
zierzanach.

Usiłowań) samobójstwo jednoroczniaka.
Wczoraj wieczerem o godz. 7 usiłował odebrać so
bie życie wystrzałem z rewolweru, jednoroczny ocho
tnik 30  pp. Kamil S. Zamiaru dokonał w swym 
pokoju kawalerskim przy ulicy Klonowicza 1. 14 
Strzał był wymierzony w se rc e : kula jednakowoż 
utwiła poniżej trzeciego żebra. Z początku niebez
pieczeństwo było grożae, tak że nawet wezwano 
księdza z Panem Bogiem. Dssperata zaopatrzył mie
szkający na tej samej ulicy dr. Głuchowski. Skut
kiem energicznej i szybkiej pomocy choremu nie za
graża już obecnie żadDe niebezpieczeństwo śmierci. 
Kamil S. liczy lat 24 i jest słuchaczem praw na 
tutejszym uniw* rsyteuie i synem emerytowanego u 

rzędnika sądowego Pozostawiono go opiece domo
wej. Powodem usilow_nego samobójstwa były przy
kre stosuaki, wśród jakich p. Kamil S. znajdował 
się w wojsku.

Z zemsty. W miejscowości MuDar, położonej 
w południowych Węgrzech, pewna z dzi wcząi wiej
skich straszną zemsty wykonała na swym uwodzi
cielu, 16-Ietnią Ilonę Pelo, najładniejszą dziewoję we 
wsi, uwiódł 46-letni wdowiec Józef Olar. Penieważ 
nie chciał jej poślubić, poprzysięgła mu zemstę. 
ODegdaj w  nocy wykradła się niespostrzeżenie z do
mu swych rodziców, poszła na oDejście Olara, pod
paliła dom jego mieszkalny i wróciła do domu. 
Olar spał tak silnie, że nie obudził go trzask palą
cego się domu i nim mieszkańcy wsi pospieszyli na 
pomoc, eały dom spalił się do szczętu, a pod gru
zami znaleziono zwęglałe szczątki Olara. ZaDdarmerja 
odkryła sprawczynię, aresztowała ją  i oddała w ręce 
sąd j.

Polak W Kamerunie. Dc Kamerunu jako n a
czelnik tamtejszej poczty wyjechał sekretarz poczto
wy z Malborga p. Jadkowski. Zobowiązał się prze
być w Kamerunie d ;a lata. Zapewniono mu wol
ną podróż tam i z powrotem, oraz 7500  marek ro
cznej płacy.

Aruenik zamiast soli. z Tryjentu donoszą: 
W  tutejszych koszarach artylerji zachorowało 36 żoł
nierzy wśród symptomów otrucia. Śledztwo wy 
kazało, iż wskutek niewyjaśnionego dotąd przypadku 
użyto do p itraw  zamiast soli arszeniku. Wszystkim 
żołnierzom dano antidota i zdołano ich uratować.

*  Wzorowy z kład ortopedyczny przybył na
szemu miastu, a to dzięki staraniom dr. Antoniego 
G a b r y s z e w s k i e g o ,  docenta chirurgji na uni
wersytecie lwowskim.

Ortopedja — do niedawna jeszcze mało znana 
gałąź chirurgji — zdobyła sobie w krótkim czasie 
osobne i wybitne miejsce, zwłaszcza z uwagi na to, 
iż unika o ile możności u o ż a ,  zastępując go od
powiednimi przyrządami i masażem *ub też gimna
styką leczniczą. Zadaniem ortopedji jest leczenie 
wrodzonych lub nabytych zniekrztalceń i skrzywień 
kośćca ludzkiego jak np. skrzywionych rąk i nóg, 
kręgosłupa (garbu) oraz leczenie mięśni i stawów 
w wypadkach zwichnięcia lub złamania itd. W tym 
celu istnieje specjalna metoda, do rozporządzenia 
której znajduje się mnóstwo odpowiednich przyrzą
dów — a zauważyć należy, iż wady, wymienione 
powyżej, spotykamy najczęściej u dzieci. Z tego by
najmniej Die wynika, ie  m e c h a n o t e r a p i a  — 
tak bowiem nazwano ten nowy w chirurgji kieru
nek — nie działa na organizmy starsze, przeciwnie 
umiejętne jej stosowanie usuwa w stosunkowo bar
dzo krótkim czesie bole reumatyczne i chroniczne 
zapalenia, zanik mięśm i ścięgien, i przytem ułatwia 
prawidłowe krążenie krwi. Terapja mechaniczna 
znajduje doskonale zastosowanie także w przewle
kłych choroDach gardła i płuc, sercu i żołądka, a n a
wet w chorobach nerwowych i kobiecych — i daje 
istotnie zdumiewająco korzystne wyniki.

Uizywista rzecz, i ż m e c h a n o t ^ r a p j ą  —■ 
metodą rzec można, stworzoną i wychowaną w kra
jach skandynawskich — leczyć może tylko grunto
wnie wykształcony chirurg, mogący przebiegowi da
nej choroby nadać odpowiedni kierunek i usunąć ją  
w zupełności bez względu na to, czy to jest choro
ba chirurgiczna, czy t. zw. wewnętrzna.

Instytut ortopedyczny dra Gabryszewskiego w i
tamy z tern przeświadczeniem, iż jego założyciel, j a 
ko długoletni asystent kliniki chirurgicznej i zręczny 
a szczęśliwy operator — nie będzie szczędził Irudn, 
aby zakład ten odpowiadał w zupełności wytkLięte- 
mu celowi. Nie wątpimy, iż dr. Antoni G a b r y- 
s z e w s k i ,  który omawiany kierunek chirurgji stu- 
djował dokładnie w Danji, Szwecji i Niemczech, 
miał przedewszystkiem na myśli wprowadzenie u 'nas 
tego sposobu leczenia, aby przyczynić się do popra
wienia tak zaniedbanej u nas niestety hygjeny szkolnej.

* Polecamy akademika, dobrego i sumiennego in
struktora, rodzicom i opiekunom, który może zaraz od 
początka wakaeyj odzielać w południowej porze lekcyj z 
matematyki i fizyki uczniom gimnazjalnym we Lwowie. 
Adres jego w naszej redakcji.

Składki aa osie użyteozneiol pnbhbzoej lub Baro 
dowej

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło
żyli w naszej adm inistracji: Uczniowie III. klasy gimna
zjum Franciszka Józefa 2 zł. 41 ct. Uczniowie V. klasy 
80 ct.

Zmarli:
Edward T r a n d a, emer. urzędnik wydziału krajo

wego we Lwowie, zmarł w Kałuszu w 60 r. życia. Po
grzeb odbył się w niedzielę. Cześć jego pamięci.

W Błażowej zmarł Stefan W a s u n g ,  syn dyrektora 
szkoły, lat 21.

Notti W ie  i artystyczne.
Główki, ocząt noska, uszka, usteczek, 

ząbków, Języczka (!), bródki, szyjki, rącząt, 
kibici i nóiąt Lwowianki, wszystkiego tego rozbiór 
drobiazgowy z natury na podstawie studjCw głębo
kich i długoletnich zamieścił Śmigus w ostatnim 
swoim numerze z 15 bm. Gale to studjum jest 
prawdziwą ozdobą n u m e ru ; rzecz trzymana w tonie 
lekkim, eleganckim, francuskim, bez cienia nawet... 
pornografji.

Ale są jeszcze i inoe rzeczy dowcipne i cięte. 
Jest z życia schwycony monolog — Nie-Fiszeia pt. 
.D efraudant*—jest „dżenkowame d o S z l o m y  p o l 
s k i e , *  jest szkic etnograficzno-duświadczalny Bran- 
delesa pl. ,,Lwów“ itd. A że to sezon kąpielowy 
mamy już na dobre, więc też i Śmigus ostatni dal 
temu tu i ówdzie doskonały w yraz: Czytamy „S o
nety kąpielowe,*1 dalej ,,Z naszych uzdrowisk" (Tru- 
skawiec) a na samym wstępie pod doskonałą ilu
stracją humorystyczną taki dow cip:

Przewodnik w górach. Ale prosiłbym o za
płatę z góry.

Turyści. Dlaczego? Damy wam po powrocie.
Przewodnik. Ba... kto tam wie, czy wrócicie ?
Ni - naruszając zresztą całego szeregu wierszyków 

aktualnych i przygodnych mummy zauważyć, >1 nad 
ostatnim Śmigusem  pewnio się jakaś „szkata“ z 
humoreskami rozbiła — tyle ich jest w jednym nu 
merze. Szczęściem, że wszystkie wesołe i zajmują
ce. Notując, ił w dodatku muzycznym jest polka 
fraacuska pt. ,,S tasia“ , na dowód, iż SmiyUf przy 
wesołości swej pamięta o celach narodowych, po
wtarzamy jego mały, ale treściwy i na czasie będą
cy wierszyk z „Z  listów z prow incji":

Gieszyn.
Pamiętajcie o nas 
Dalecy i bliscy 
Pamiętajcie wszyscy.
Dajcie na gimnazjum 
Grosz — dla polskich dzieci.
Bo miłość Ojczyzny 
Szkoła w s jrcach nieci.

Z Paryża donoszą: Młody artysta-malarz, Lwo
wianin, chwilowo tu zam ieszkaj, p. Jan Olpiński,

praeuje obecnie nad kompletem 30  ilustracyj do 
.Ogniem  i mieczem* Henryka Sienkiewicza. Prze
znaczone są te ilustracje do szwedzkiego wydania, 
przygotowanego przez tłumaczkę, pannę W ester. P. 
Olpiński wybrał do ilustrowania sceny, których do
tychczas nie ilustrowano, zajmujące i dramatyczne. 
Niektóre obrazki są już prawie wykończone, jak np. 
chłopi, strzelający z namowy Z-globy do przepływa
jących Dniepr kozazów Bohunowych, lub ucieczka 
Heleny i jej znawców przed Tataram i. Inne obrazki 
zapowiadają się jako bardzo udatDe: Skrzetuski i
pan Zenobi ALdank na s tep ie ; Skrzetuski przed 
starszyzną kozacką; pierwsze spotkanie p. Jana 
z Kniaziówną; wyjazd jego z Korsunia przez tłumy 
jeńców, wśród zgliszcz. P. Olpiński wybrał też, mię
dzy irmcmi, takie sceny, jak pan Longinus pod dę
bem, pod gradem strzał pogańskich stojący; prze
gląd wojsk przez itsięcia Jaremę, .B ar wzięty*, czyli 
wejście Wierszułła na ucztę u księcia Wiśniowic- 
ckiego itd.

Artystkl-malarki pol3kiQ urządzają wystawę 
prac swych w Towarzystwie przyjaciół sztuk pię
knych w Krakowie. Otwarcie wystawy nastąpi w 
d n u  19 bm.

L w ó w - J a n ó w .
(Obrazek z natury).

W racamy. W  wagonie wesoło i gw arn o ; n a 
ród dopija i dojada resztki zapasów, pozostałych 
z wycieczki. W kącie skulony wa czworo, chrapie 
biedny syn Izraela tak smaczno, jakby droga z Ja
nowa do Lwowa przynajmniej przez całą noc trwać 
miała. Na platformie ostatniego wozu kilku z mło
dzieży ćmi papierosy, walcząc dymem o lepsze z sa
piącą na przodzie losom tywą i drocząc się z wiej
skimi psami, naszczekującymi na pociąg idący go
ścińcem.

Nagle w miejscu, gdzie nie ma żadnego przy
stanku, pociąg staje, a wzdłuż toru, zaciąwszy 
szkapy, umyka co sił starczy chłop na wozie drabi
niastym. Naturalnie nikt w wagonie nie zwraca 
uwagi, która skoncentrowała się na czterech roz
bawionych facetów, rżnących na kolanach .ferblika*. 
Gdy jednak zatrzymanie pociągu trwa nad dwie m i
nuty, ten i ów wychyla głowę ciekawie przez okno 
i wypytuje, co się stało? Rozumie s'ę, że nie ma 
komu odpowiedzieć, bo cała służba pociągu ."raz 
z urzędnikiem prowadzącym pociąg na czele, goni 
gościńcem za uciekającym chłopem. Juk muszki 
świętojańskie, migają po szosie latarki służDj i z od
dali widać grupkę personalu kolejowego, otaczającą 
wóz i wystraszonego chłopka. Kolo nas, niby duch, 
stoi milczący ledyny .brem zer* z latarką, pilnujący 
pociągu, aby tymczasem nie uciekł.

W  końcu daje się z oddali słyszeć jakieś za
klęcie, raz i drugi ; przyśpieszony turkot wozu ucie
kającego w di lszym ciągu.

To chtopisko, któremu udało się nareszcie wy
rwać z oblężenia go przez kolejowzów, umyka do 
domu, klnąc na czem świat stoi kolej Lwów Janów, 
— waleczny zastęp zaś wraca powoli do opuszczo
nego pociągu, niosąc ze sobą jako t r o f e a  i zara
zem coipus dslicti kawałek deski ze stopnia wago
nu, oderwanej przez furę chłopską, która się jakoś 
bokiem do toru nawinęła.

Jakiś cieki v?y pasażer, chcąc się rychlej do
wiedzieć, co się stało, wychodzi z wagonu i spieszy 
naprzeciw powracających z wyprawy — po deskę. 
Spostrzegł go nadchodzący konduktor.

— Gdzie pan idzie? —  zapytuje.
— Idę popatrzyć się, co się stało - -  brzmi 

odpowiedź
—  Czyś pan zwarjował?! —  po co pan wy

łazi z pociągu — zaraz odjeżdżamy.
Pasażer wraca na miejsce skoDfundowt.nT, nie 

gniewając się jednak za akwalifikowanic go jako 
warjata, waleczuy zaś zastę j induguje tymczasem 
kilku wracających od karczmy pobliskiej chłopów, 
Czy nie wiadomo im przypadkiem, co zacz za chłop 
przejeżdżał niedawno szosj.

Ponieważ nikt nie zna nazwiska zbiega, a mo
że nie chce wiedzieć, więc protokół badania na tern 
zostaje zamknięty, fatalna deska złożona do aktów 
i pociąg rusza dalej ku Lwowowi.

Fakt ten witają zgromadzeni wycieczkowice ra- 
dośnem hurra 1 — i na cześć służby ruchu intonują 
unisono: .N iech żyją nami *

Z za kulis i ze świata.
A u r d i Urbański — , 2  za  k u l i s  i ze

ś w i a t a "  szkice, obrazki, humoreski, 7 tomików 
Biblioteki powszechnej, nakładem W . Zukerkandla, 
księgarni w Złoczowie.

W  czasach, w których autorowis, jeden przez 
drugiego sadzą się na coraz to nowe zagadnienia 
społeczne, gdy .chorą duszę* ludzką analizują na 
wsze strony i dokładają usilnych starań, iżeby wszel
kie szkarsdy i ujemne strony natury ludzkiej ped- 
nieść do znaczenia dogm atu; gdy rralizm w powie
ści i nowelistyce ma być ostatnim wyrazem litera
tury końca wieku, zeszły na drugi p K i wszelkie 
inne kierunki. Naturalną tedy jest rzeczą, ie  wobec 
tych piąduw ludzie śmiać się czem raz więcej za
pominają, a bumor. ten świeży, lekki humor, który 
w życiu człowieka tak niepoślednią gra rolę, jak 
chleb codzienny, coraz bardziej zanika, nie mogąc kon 
kurowaó ze sceptycyzmem schyłkowej epoki.

Jednakże, tak jak oko wędrowca, dążącego 
przez jałową pustynię ogląda się, czy nie ujrzy gdzie 
jakiej zielonej otzy, na którejby spoczęło po szarej, 
monotonnej płaszczyźnie, tak i umysł ludzki zmę
czony tą realistyczną powagą, ogląda się czasem za 
czemś coby go choć na chwilę rozweseliło, coby 
mu dało bodaj na moment zapomnieć o tern. że 
poza naszą prozą życia jest przecież jeszcze coś, co 
duszę ludzką czyni mniej szkaradną. Nie z'.ajdując 
tego w teraźniejszości, sięga myślą w  przeszłość, 
grzebie między wspomnieniami i z wsze znajdzie 
tam coś z lepszych czasów pozostałego, co mu od 
świeży umysł, rozpogodzi czoło i wywoła szczery 
uśmiech na. twarz, choć na małą chwilkę.

Kto z nas nie brał po kilka lub kilkanaście 
razy do ręki .R am ot i ramotek* niezapomnianego 
W ilkońskiego; kto mile nie wspomina pełnych hu 
moru gawęd Wilczyński go i kto nie przypomina 
sobie tu i ówdzie po różnych pismach porozrzuca
nych humoresek i obrazków Aurelego Urbańskiego? 
—  Ale jakże ten ostatni odmiennym jest w każdym 
calu od tamtych dwóch I —  Podobnie jnk oni, nie 
wywołuje żadnych kwestyj społecznych, nie poddaje 
analizie duszy ludzkiej; prócz tego Urbański w swyrb 
humoreskach i obrazkach nawet słabostek ludzkich 
nie wyszydza, nie zacieka się w ich przyczyny i sku
tki, ale podaje je czytelnikowi tak, jak je  przeżył 
i słyszał; —  sąd o swych bohaterach, pozostawia
jąc sim em u czytelnikowi.

Sam tytuł .Z  za kulis* wskazuje na tc, że

autor humoresek, ongi niezwykle płodny i cieszący 
się powodzeniem pisarz dla sceny, hołdował życiu 
zakulisowemu ; jakoż na tern tle pisana jest prze- 
wazDie część obrazków i trzeba przyznać, że dzięki 
poczciwemu zapatrywaniu i niezwykłemu taktowi, z 
jakim Urbański przedmiot traktuje, życie to zakuli
sowe nie wychodzi z ped jego pióra w tak czarnych 
a czasami brudnych kolorach, jak sobie to czytelnik 
zwykł wyobrażać. Wyzyskane są tu bardzo zręcznie 
sytuacje komiczne, charakterystyki anunych z przed 
trzech dziesiątków lat figur teatralnych Lwowa i 
prowincji; naprowadzone epizody z osobistych w ra
żeń autora, a w izystko to podlane sosem lekkiego, 
zdrowego hum oru, z pewDą domieszką artystycznej 
prawdziwie cyganerji. Czytający te przeważnie pra
wdziwe wspomnienia, przypomina sobie niejedno z 
dawnych, lepszych czasów i śmieje się serdecznie 
wraz z autorem z przygód, które nie pociągały za 
sobą żadnych złych skutków, ani nie skończyły się 
tragedją, ale spłynęły jak kropla wody po czystej 
tafii szklanej.

Mu.ej więcej to samo da się powiedzieć i o 
drugim dziale obrazków humurysty, odnoszących się 
do jego p.zęjść i wrażeń z epoki studjów medy
cznych. Nie zawsze jednak Urbański się śmieje ; w 
tym drugim właśnie dziale znajdujemy obrazek ,E -  
v, ulka* napisauy z takiem serdecznem uczuciem, 
tak citpio, że aoczytując go do końca, czytelnik musi 
otrzeć Izę z uka, wzruszony losem biednego dzie
wczęcia. Przypuśćmy, że sam autor tego obrazku nie 
pisał bez wzruszenia, a jest to tern prawdopodo- 
bniejszem iż sam z całą surowością przyznaje, że 
koniec biednej Ewulki odstraszył go na zowsze od 
studjowania sztuki EikuUpa

Nie myślimy wdawać się w umysłową ocenę 
humoresek i obrazków A urelego; są tam jak wszę
dzie psrly i szlachetne i wybrakowane. Mimo to 
owych siedem tomików, będących zbiorowem wydauiem 
pomniejszych prac autora .D ram atu jednej nocy* — 
może byó bardzo miłą lekturą dla tych, którzy, po 
przysyceniu się ciężkiemi dziełami nowoczesnej lite
ratury, chcieliby się rozerwać nieco —  ot choćby 
tylko przed zagaszeniem lampki nocnej —  dc po
duszki...

W wyobraźni ludu.
KiO chce poznać, jak wyobraźnia wieśniacza 

tłómaczy zjawiska przyrody, zaludniające kraje pod
niebne, niecb przeczyta w zeszycie XII W isły  grun
towną pracę p. Seweryna Udzieli, opartą na bada
niach śród ludu krakowskiego na prawym brzegu 
Wisły. W  rozprawie tej (niezbyt trafnie nazwanej 
.Św iatem  nadzmyslowyni*) znajdujemy, pomiędzy 
iDnemi, malownicze odtworzenie pojęć ludu o spra
wcach deszczu i gradu

.G hm uram i kieruje, deszcze i pogody sprowa
dza, zrz^dia ulewy, nawałnice i burze, albo też po
suchy — .chm urnik*, nazywany takie .płanetni- 
kiem*. W iara w cnm um iki jest bardzo silna, zwła
szcza między starszymi. Nie uzDają on i żadnych tłu
maczeń, żadnych wywodów naukowych o powstawa
niu z awisk atmosferycznych, lecz przypisują je  po
tędze chmumików Ghmurnik przemieszkuje w chm u
rach. Ale pomeważ istotę jego nadprzyrodzoną prze
istaczają w zwykłego człowieka, więc też opow adają, 
że chmnrnik mieszka także na ziemi. Albo mieszka 
na z emi do 20 lub 24 lat, a potem przenosi się 
do chmur, albo też mieszka między ludźmi cale ży
cie, a idzie na chmury jedynie wtedy, gdy ma być 
des cz, a po deszczu wraca znowu na ziem ę. Gdzie
niegdzie mieszają chmurników z topielcami; np. 
w Mogilanach opowiadają, że chmurniki przebywają 
albo na dnie stawów, albo między ludźmi, a czasu 
□iepogod/ zbierają się wszyscy na chmurach. Opo
wiadają tam, że w stawie na Kozłówkach, za pań
skim lasem, przebywają płanetnicy. Widziane ich 
tam ca kiem nagich, wylęgających się do miesiączka 
nr bizr gu stawiska, a za z' łiżeniem się ludzi cho
wających się prędko na dno Ghmurnika wyobrażają 
sobie w ogóle jako chłopa zwykłego, dorosłego, 
ubranego w górnicę, w kapeluszu na głowie. Troki 
w górnicy ą z wy* L* długie, a fruwają za chmurni- 
kiem, gdy leci. W Tyńcu widziano go z lewarem 
żelaznym w ręce i opasanego powrozem. Rzadko 
jest cały suchy: to cieknie mu woda z troku pra
wego, to z cbydwócn, to cała górnica mokra tak, 
że woda z niej kapie, to znów tylko po jednej
stronie. Po deszczu jest przemokły i zabłocony. Nie
kiedy przychodzi do domu jako chłop podróżny,
niekiedy ja to  dziadek po prośDie. Ghmurnik jest
charakteru łagodnego, życzliwy ludziom i da aię 
uprosić o deszcz lub pogodę. Jest wdzięczny za 
. trzymany posiłek i wtedy ostrz ga ludz: przed nad
chodzącą burzą, albo ochrania ich pola w czasie 
gradobicia. Ale znowu, gdy go kto obrazi, gd j mu 
kto odmówi posiłku, to się mści i rorowadza ulewy 
i grady. Wszelako zdowu się udob ii^h* i nie pa
mięta długo urazy. Jest zmienny i kapryśny, jak 
żywioł, którym rządzi. Ze złym nie ma żadnych
stosunków, owszem uznaje n td  sobą Boga, którego 
czci i któremu jest posłuszny.*

Typową w tej mierze jest nastęjna powiastka, 
zapisana w Brzozowej:

.Pew nego razu przyszedł płanetnik do chłopa 
Siedlaczki i prosił, żeby mu dal< co zjeśó. Chłop po
znał z kim rozmawia po długich trokach od górni
cy, z których woda kapała. Kazał mu daó chleba i 
mleka. Jak tylko płanetnik zjadł, gdzieś znikn I tak, 
że nikt ine wiedział, gdzie się podział. Zaraz te ł 
nastąpiła okropna Duru z gradem. W  całej wsi zbił 
grad wszystko t  polach, tylke pole tego gospoda
rza by o nietknięte, a ludzie słyszeli, jak w cham 
ach wolało: Nie puszczaj; nie puszczaj na Sie- 

dlaczkowe pole I*
Nikt chyba jei nak się nie spodziewał, że twór

ca .P an a  Tadeusza* wyrośnie wśród ludu na istotę 
nadprzyrodzoną, takci jest, albowiem utyskując na 
mokry rok 1897, Marcin W idurak, członek radr 
gminnej w Tyócu, tak tłumaczył p. S. Udzieli 
deszcz w r. 1 8 9 7 :

.Dawniej, to nie były u nas takie mokre lata, 
jak teraz. Mokre lata rozpoczęły się dopiero od 
czasu, jak Mickiewicza z Francji do nas sprowa
dzili. Dopóki był we Francji, to we Francji były 
lata mokre, a teraz we Francji są suche, a u nas 
mokre, bo Mickiewicz byl plaDetnikiem. *

Otwarcie targa na M o  w Mm.
O gólny zw iązes hodow co  w i h an d la rzy  by 

d ła  we L w ow ie n a  po d staw ie  zaw arteg o  k o n 
tra k tu  z g m in ą  m . K rak o w a i n a  podstaw ie  
udzielonej p rzez lw ow skie n am ies tn ic tw o  k o n 
cesji o tw ie ra  dn ia  27 b m . w  K rakow ie n a  P rą 
dn iku  b ia łym  ja rm a rk  n a  bydło  stepow e, o p a -  
Mowe i n ie rogaciznę n& w zór istn ie jących  za g ra 
n icą tak ich  ta rg ó w , o raz  m iejscow ą kasę ta rg o 
w ą (Flcischmarktcassa). —  P o w stan ie  takiego

Powietrze lasów Iglastych w  pokoju P ró cz  m iłego  leśnego  zap ach u , p o s ia d a  n ieo szaco w an e  T  A TW" T | 4 " ] V  A  T O W T
o trzy m u je  się p rzez  ro zp y lan ie  w łasności h y g ien iczn e . -z Ł J .a  l , l I l , t A A v  TT m\ J Ł I
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jarmarku, skoncentrowanego w tak ważnym i 
dogodnym punkcie geograficznym, jakim jest 
Kraków, posiada ze wszech miar tak dla na
szych rolników, kupców i handlarzy byd/era i 
trzodą, jak i interesowanych kól szerokich wiel
ką doniosłość, a przez wszystkie sfery intere
sowane powitany został jak najsympatyczniej. 
Brak takich regularnych targów na bydło i nie
rogacizny oraz hali targowej dawał się od da
wna dotkliwie uczuwuć, a hodowcy bydła, t. j. 
nasi rolnicy eksportujący bydło i nierogacizny 
w celu spieniężenia swojego ciężko dochowa
nego dorobku za granicę w nieznane i niekom
petentne ręce, nie mieli żadnej gwarancji nale
żytej sprzedaży swego bydła i gdziekolwiek wy
syłali, byli pozbawieni wszelkiej opieki i kon
troli i byii ciągle wyzyskiwani.

Powsianie podobnej instytucji w Krakowie 
kładzie stanowczo tamę wszelkim nadużyciom, 
daje rolnikowi z racjonalnej i intenzywnej sprze
daży konkretnie ciągłe i świeże dochody, na
bywcy zaś towaru oszczędzą kosztów pieniężnych 
i czasu, celem ustawicznego podróżowania za 
skupem podobnego towaru, mając go na miej
scu w ogromnym wyborze i ilości. Ta przy za- 
kupnie przysłanej większej partji podobnego 
towaru przez hodowcę, a w chwilowym braku 
odpowiedniej gotówki ze strony kupującego 
przychodzi odrazu w pomoc na miejscu znajdu
jąca się kasa targowa. Ona to każdą umowę 
pomiędzy sprzedającym a kupującym w chwilo
wym braku pieniężnym ze strony tego osta
tniego natychmiast załatwia odpowiednią kwotą, 
tak, iż handel ten idzie prawdziwie żywem 
tempem, a transakcje handlowe nie doznają ża
dnej przerwy. Tak zrozumiały interes nowo
powstającej instytucji może przynieść wszystkim 
stronom handlującym wielkie obopólne korzyści, 
co też ze wszech miar na zupełne uznanie za
sługuje. Wprowadzenie w czyn powyższej insty
tucji jest zasługą niezmordowanej pracy posła 
dr. Wielowieyskiego, który w dobrze zrozumia
nym interesie tak gminy miasta Krakowa jak i 
instytucji ogólnego związku hodowców i handla
rzy bydła, instytucję tę w czyn wprowadził.

Zjazd interesowanych osób mianowicie rol
ników i handlarzy bydła już dziś piśmiennie 
zgłaszany, zapowiada się bardzo licznie. Kilku
dziesięciu kupców czeskich i bukowińskich za
powiedziało przyjazd i współudział w wysyłce 
inwentarza. Towar zaczyna już od paru dni 
licznie nadchodzić, a niektóre sztuki są nadzwy
czaj okazałe, jarmarki na woły odbywać się 
będą w Prądniku białym, w każdy czwartek od 
godziny 9 rano, poczem towar stosownie do 
życzenia interesowanych zostanie na miejscu 
załadowany do wagonów do dalszych miejsc 
sprzedaży. Jarmarki na trzodę chlewną odbywać 
się będą w każdy piątek i poniedziałek o go
dzinie 9 rano.

Kierownictwo powyższej, nowo powstającej 
instytucji powierzyła dyrekcja ogólnego Związku 
hodowców zdolnemu, energicznemu, znającemu 
dokładnie i fachowo tak stosunki i potrzeby lokal
ne, jak i zagraniczne, właścicielowi majątku ziem
skiego p. Franciszkowi Miehlemu i jego lokal
nym dyrektorem dyrygentem jako siłę fachową 
zamianowała, który też wszelkich informacyj 
wszystkim interesowanym udziela i zamówienia 
dotyczące w zakresie instytucji powyższej przyj
muje. Adresować należy: Kraków, Zarząd tar
gowy Prądnik biały.

Rozbicie wiecu katolickiego.
Jak zanotowaliśmy w sobotę, miał się w nie

dzielę w Krakowie odbyć wiec katolicki w sprawie 
święcenia dni świętych. Zwołało go zawiązane nie
dawno stronictwo katolicko-narodowe. Więc przed 
poładaiem odbyło się uroczyate nabożeństwo, które 
odprawił ks. kanonik Spis, a ks. kanonik dr. Bu
kowski wygłoiii kazanie o obowiązku święcenia dni 
świętych. Podczas nabożeństwa zbierano składki na 
powodzian. Po południu w ujeżdżalni pod Kapu
cynami, gdzie wiec miał się odbyć, zebrało się około 
półtora tysiąca osób z inteligencji, mieszczan i robo
tników, wśród których licznie reprezentowani byli 
socjaliści.

O godzinie kwadrans na czwartą prezea stron
nictwa katolicko-narodowego p. Stróżyński, zagaił 
zebranie, ale socjaliści natychmiast podnieśli piekiel
ny wrzask, z którego można było wyrozumieć tyiko 
słowa: .precz z nim!* Po pierwszej burzy, socja
lista Kurowski dał znak swoim podkomendnym, aby 
się ucib*yli, poczem chciał przemawiać. Ale ponie
waż zgromadzenie nie było jeszcze ukonstytuowane, 
przeto nikt z poza komitetu wiecowego na razie 
głosu otrzymać nie mógł, więc też komisarz policji 
p. dr. B anach , sprzeciwił się udzieleniu głosu p. 
Kurowskiemu

Na to powstała znów okropna wrzawa, sypały 
się pugróżki i zwykłe u socjalistów wykrzykniki: 
.w olno mówić* (ale naturalnie tylko socjalistom, 
bo p. Strółyńskiemu tej wolności odmówili).

Hałas ciągle się zwiększał, tak, że nie było na
dziei, ażeby można obrady rozpocząć. Za -poradą 
więc komisarza policji, p. Stróżyński zgromadzenie 
—  jako jeszcie nie rozpoczęte —  odroczył. Socja
liści zaśpiewali .Czerwony sztandar*, a widząc się 
zwycięzcami, już awantur dalszych nie wyprawiali, 
to też, gdy zawezwany poprzednio jeszcze oddział 
policjantów wkroczył do sali, nie było powodu do 
aresztowań, przeto policjanci wegyali tylko zebra
nych d® rozejścia się i ujeżdżalnia wnet się opróżniła.

Gal. Bank kredytowy.
Szkontrum ksiąg w oddziale zastawniczym by

łego Banku kredytowego trwa jeszcze dalaj. Przej
rzano pozycje z ostatnich trzech miesięcy, nigdzie 
jednak nie udało się natrafić na ślad jakiegokolwiek- 
oądz nadużycia. Tymrzasem różnica pomiędzy sta 
nem książkowym, a stanem rzeczywistym okazuje 
się dość znaczeą, wynosi bowiem około 7 0 .000  zł. 
Jedno jedyne istnieje prawdopodobieństwo, a mia
nowicie, że różnica ta  powitała wskutek jakiejś nie
dokładności przy prowudzeu u ksiąg kasowych.

Po za tem jednak przypuszczeniem istnieje j e 
szcze drugie, a mianowicie, że w dziale zastawni
czym od szeregu miesięcy, lub może nawet lat, do
puszczano się stale defraudacyj. Podejrzenia te wzbu
dziły aię po samobójstwie urzędnika Sękowskiego, 
który życiem nad stan dawał pole do rozmaitych 
domysłów.

Zaraz po j'ego śmierci rozeszły się rozmaite 
wersje i skutkiem tego rozpoczęto szkontrum, które 
doprowadziło do wykrycia braku. Mówią mianowicie, 
i i  Sękowaki manipulował w ten aposób, że zasta
wiał swoje przedmioty, potem je zabierał, nie wpła
cając pieniędzy i zastawiał ponownie.

Manipulacja taka w danych warunkach według 
zdania sfer kompetentnych, była możliwą. Dotych
czas nie natrafiono wprawdzie na ślad podobnej 
operacji, ale zaznaczyć należy, że szkontrum prze
prowadzono dopiero z ostatnich trzech miesięcy. 
Czy cofnięcie się wstecz o kilka miesięcy nie od
kryje czegoś nowego, pokaże dalsza rewizja ksiąg.

Izba sądowa.
LWÓW 15 lipca. 

(B y 'y  restaurator „pod B akiem *  przed sądem).
Jędrzej H n c z y ń s k i ,  były restaurator .pod  

Rakiem* obok Łyczakowskiej rogatki i obywatel 
miasta Lwowa, gdyż takiego tytułu tylko używa, 
zjechał jeszcze w r. 1884 z .pod Raka* aż na po
sadę podleśnego w lasach gminy Lwowa.

Zwyczajem lwowskich polityków wielki ów pan 
wystosował pismo otwarte do rady miasta, w któ- 
rem jak na dłoni wykazał, że jeśti on wszystkie ła
sy weźmie w swe kucharskie ręce to upiecze dla 
dla miasta dochód wyrastający lepiej niż bułka na 
drożdżach. Ale pan, przyszły lustrator lasów, w i
docznie ma styl pisma, który nie tyle delikatnymi 
korzeniami pachnie, ile raczej zalatuje sosem łycza
kowskim, do którego przyprawą najgłówniejszą są 
„zlodzieje-rozbójniki.*

I ot przyszła mu ochota napisać do radnego 6 . 
list kompetujący o posadę, ale przytem stanowczo 
oświadczył, iż leśniczewie miejscy pp. Bidziński, Wo- 
roniecki i Winnicki są .h au p t złodzieje* w lasach 
miejskich.

Tego było za dużo tym panom, którzy nadto 
w zdolności b. restauratora nawet na skromnem 
stanowisku podleśnego uznać nie chcieli i oskarżyli 
swego przyszłego szefa przed tut. sądem powiatowym 
S. III. o obrazę honoru.

Sprawa wlokła się długo, p. Huczyński ów list 
do radnego 6 . dał ponadto wydrukować, powoływał 
różnych świadków, ale wreszcie sam oświadczył, iż 
pp. leśniczym kradzieży udowodaić ani nie chce, ani 
nie potrafi.

W  sobotę 15 bm. odbyła się ostatecznie roz
prawa, przy której sędzia p. Romanowicz na wnio
sek zastępcy oskarżycieli ad w. dr. Ostaszewskiego 
uznał p. Jędrzeja Huczyńskiego, byłego restauratora 
pod .R akiem ", ooywatela m. Lwowa i b. podle
śnego w lasach m. Lwowa winnym obrazy czci pp. 
Woronieckiego, Winnickiego i Bidzińskiego i zasą
dził go na karę aresztu przez 3 tygodoie.

Jakto prawdziwe zdolności kucharza w zakre
sie lasowym nie znajdują uznania.

— Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego 
WB Lwowls. Szkoła kształci na samoistnych gospo
darzy leśnych teoretycznie i praktycznie. Słuchacze 
ukończeni mają przywilej do jednorocznej służby 
wojskowej i zdawania egzaminu państwowego dla 
samoistnych gospodarzy leśnych. Nauka trwa trzy 
lata od 1 października d > końca lipca.

Bardzo bogate zbiory, ogród botaaiozny własny, 
las szkolny, c ągłe wycieczki naukow* i ćwiczenia 
zapoznają słuchaczy gruntownie także z praktyczną 
st oną wszystkich czynności zawodowych, a specjalnie 
z miernictwem, uprawą i urządzeniem lasu. Średni 
wydatek na utrzymanie ucznia 25 zł. miesięcznie. 
Luźne stypendja i zasil-i, udzielane słuchaczom nie
zamożnym, a pilnym, już po pierwszym kursie nauki 
do wysokości 200  zł. r r cznie ułatwiają pobyt we 
Lwowie. W arunki przyjęcia: ukończony 17 rok ży
cia, świadectwo zdrowia, rok praktyki leśnej, ukoń
czona z aobrym postępem co najmniej 4 klasa 
gimnazjalna lub realua, złożenie egzaminu wstępne
go. Przy egzaminie wstępnym wystarczają zasadnicze 
wiadomości z matematyki, fizyki, zoologji, botaniki, 
mineralogji, geografji i stylistyki polskiej. —  Kandy
daci z ukończoną 6 klasą szkół średnich nie zdają 
egzaminu wstępnego. Egzamin dojrzałości, złożony 
w gimnazjum lub szkole realnej upoważnia do wstą
pienia wprost na rok II. —  Podanie o przyjęcie na
leży wnosić dó dyrekcji najpóźiiej do 20 września. 
Małoletni muszą dołączyć także uwierzytelnione 
przyzwolenie ojca luh opiekuna.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela na żąda
nie dyrekcja szkoły lasowej we Lwowie ul. Zybli- 
kiewicza.

— Kartelowi naftowemu grozi — według 
dzienników w iedeństich —  bliski upadek. W  ze
szłym roku kartel przedłożony został tylko prowizo
rycznie, przyczem wybrano korni te ', który zająć się
miał usunięciem przeszkód na przyszłość. Główną 
prz-szkodą był zarząd rafinerji w Orsowie, który 
domagał się przyznania specjalnych ułatwień dla 
sprowadzeń a surowca z Rumunji. Zważywszy, że
kartel nie był w stanie wyrobić dla wspomnianej 
rafinerji żądanych ułatwień, komitet postanowił za
kupić tę rafinerję na rachunek skartelowanych firm. 
Kiedy jednak przyszło do rokowań, właściciele za
żądali ceay tak wygórowanej, że komitet w tej
chwili od zamiaru odstąpił. Z tego też powodu są
dzą, że związek kartelowy lada dzień się rozpadnie, 
a giełda eskontując ten wypadek obniżyła już dość 
znacznie kurs tkcyj schodnicki h.

- -  W iedeń 17 lipca. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na jesień od zl. 8 '6 8  do 8 6 9 ; żyto 
na jesień od zł. 7 07  do 7 0 8 ; kukurućza na 
lipiee-sierpień od ił.  5 '0 4  do 5 ‘06 , na wrzesień- 
październik od zl. 5 '1 5  do 5 '1 6 ;  owies na 
jesień od zł. 5*83 do 5*85; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zl. 12 55  de 1 2 '6 5 ; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zl. 32* — do 33* — . 
Tendencja słaba.

— Budapeszt 17 lipca. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na październik od zł. 8 60 do zł. 8 61 ; 
żyto na październik od zł. 6*80 do 6 8 2 ; kuku- 
rudz# na październik od zł. — *— do — * — , na sier
pień od zł. 4  74  do 4*76, na maj r. 1900 od 
zł. 4 ’80 do 4 8 2 ; owies r a  październik od zł. 
5*53 do 6 ‘5 4 ;  rzepak na sierpień od zł. 12 45 
do 12*55. Oferty na pszenicę dobre. Chęć kupna 
atrakcyjna. Tondencja słaba.

1 IBiBIOni
„Dziennika Po lsk iego ".

Sytuacja w  Austrjl.
Berno mor. 16 lipca. Ludowe Nowiny 

organ posła Stranskyego donoszą: W kolach 
poselskich obiega pogłoska, że rada państwa 
zwołaną zostanie dopiero na drugą połowę 
października.

Zamach na króla Milana.
Belgrad 16 lipca. Na rozkaz króla A le

ksandra wypuszczono na wolność, aresztowa
nego za udział w zamachu na Miana, Blazo-

Petrowicza, kuzyna księcia czarnogórskiego. Żan
darmi odstawili go pieszo do Zemunia, skąd 
Petrowicz ma ma zamiar udać się do Rasji. 

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 16 lipę i. Jak słychać, proces Drey

fusa rozpocznie się między 1 a 6 sierpnia.
Minister wojny Gallifet podał do wiado

mości, że prezydent sądu wojennego w Reaues, 
postanowi! przesłuchać Quesnaya de Beaure- 
paire jako świadka, jednakże tylko co do tych 
kwestyj, które trybunał kasacyjny przekazał są
dowi rozjemczemu w ftennes.

Paryż 17 lipca. B aur spaire oświadcza, że 
od pewnej osobistości, która chce przed sądem 
w Rennes złożyć zeznania, otrzymał nadzwyczaj 
ważne informacje o tem, że Dreyfus jeszcze 
przed rokiem 1894 pozostawał w stosunkach 
szpiegowskich z pewnem obcom mocarstwem i 
utrzymywał też łączność z innymi szpiegami. 
Ponieważ Beaurepaire nie wierzył tym zezna
niom, prosił o pisemne ich potwierdzenie, do
kument tón jednakże mu skradziono, ale on 
posiada kopję jego.

Zajścia na Krecie.
Kanea 16 lipca. Wczoraj wieczorem przy

szło do zaciętej wałki między żołnierzami fran
cuskimi a włoskimi z bardzo błahego powodu. 
Żołnierze dobyli broni, a w walce, którą sto
czyli, trzech Włochów i trzech Francuzów 
odniosło ciężkie rany. Jeden Francuz i jeden 
Włoch zmarli w ciągu nocy. Oficerowie obu 
oddziałów i konsulowie przywrózili spokój. Na 
pogrzeb Włocha, który odbędzie się jutro, udaje 
się konsul francuski i oficerowie francuscy, nu 
pogrzeb Francuza konsul włoski i oficerowie 
włoscy.

Demonstracje przeciwko Sokołom czeskim.
Wiedeń 17 lipca. Wczoraj w nocy odbywa

ły się w dalszym ciągu demonstracje przeciwko 
czeskim Sokołom. Około 3u0 studentów zgro
madziło się w lokalu restauracji Stalleinera i sie
działo przez dłuższy czas przy jednej szklance 
piwa. Następnie każdy kazał sobie podać szklan
kę wody. Gdy studenci zaintonowali .W acht am 
Rhein", zjawił się komisarz policji i wezwał ich 
do spokoju, poczem studenci opuścili restaurację, 
demonstrując i wznosząc okrzyki w dalszym 
ciągu na ulicy. W końcu demonstraci rozeszli 
się. Nie aresztowano nikogo.

Doniesienia dzienników, jakoby wiele cze
skich SoxoIów odniosło rany, Bą nieprawdziwe. 
Pobito pięciu Sokołów lekko, tak iż już wczoraj 
mogli wziąć udział w dalszych uroczystościach.

Paryż 16 lipca. Wczorajsza rada gabine
towa upoważniła prezydenta ministrów Wal- 
deck Rousseau, aby prefektowi policji i wszyst
kim urzędnikom wyraził uznanie za doskonale 
urządzoną 3tużbę i utrzymanie porządku w dniu 
wczorajszym.

Petersburg 16 lipca. O śmierci następcy 
tronu w. ks. Jerzego, dziennik urzędowy ogła
sza następujące szczegóły: W dniu 28 czerwca 
(starego stylu) o godzinie 9 rano książę udsł 
się na motocyklu w Abbas-Tumanie na prze
jażdżkę. Przebył szybko około 2 wiorsty, na- 
st pnie wracał. Przechodząca drogą chłopka za
uważyła, że książę jedzie bardzo powoli i pluje 
krwią. Nagle książę zatrzymał się i spadł z mo
tocyklu. Kobieta podeszła bliżej, aby zobaczyć, 
co mu jest, ale książę na zapytanie nic nie od
powiedział, tylko gdy mu chłopka podtła rękę, 
podziękował gestem i kazał się wygodnie poło
żyć na ziemi. Na drodze też w chwilę później 
wyzionął ducha. Polem dopiero zwłoki zawie
ziono do pałacu Na miejscu, gdzie książę 
zmarł, postawiono krzyż i obwiedziono go par
kanom.

Lubiana 16 lipca. W  chwili, gdy pociąg mie
szany z Tryjestu da Gracu, opuścił wczoraj rano 
stację w Lublanie, wykoleił się ostatni wagon z po
wodu przedwczesnego przesunięcia zwrotnicy; dwa 
wagony zostały zgruchotane, nikt jednak nie doznał 
uszkodzeń.

Budape8Zt 16 lipca. W  miejscowości Zscrson 
zapaliły się dwie szopy naładowane beczkami z na
ftą. Dwanaście osób zginęło w płomieniach, pięć 
zaś jest ciężko ranionych.

Wiedeń 17 lipca. Prezydent ministrów br. 
Thun, który w sobotę wyjechał był do Kvassitz 
w odwiedziny do chorego brata, powrócił do 
Wiednia.

Minister handlu br. Dipauli wyjechał do 
Paryża.

Czsska Lipa 17 lipca. Wczoraj odbyło się 
tu uroczyste odsłonięcie pomnika dr. Schmey- 
kala. W uroczystości wzięto udział wielu posłów 
do rady państwa i do sejmu, przewodniczących 
wielu towarzystw i wielka liczba mieszkańców.

Wiedeń 17 lipca. Jak donosi Fremdenblatt 
z wiarygodnego źródła, wiadomość podana przez 
jedno z pism poniedziałkowych, jakoby minister 
oświaty wyraził był potępienie dla manifestacji 
profesorów uniwersytetu w sprawie finlandzkiej 
i jakoby udzielił nagany rektorowi uniwersytetu 
za podpisanie odnośnego adresu, jest zupełnie 
zmyślona.

Paryż 17 lipca. Jak donoszą z Aubagae 
przyszło tam do krwawej bójki pomiędzy robo
tnikami włoskimi, a francuskimi, przyczem 
dwóch Francuzów ciężko raniono. Żandnrmerja 
musiała wkroczyć i aresztować trzech robotni
ków włoskich.

ROZMAITOŚCI.
Zjazd chirurgów polskich rozpocznie się dziś 

rano w klinice chirurgicznej w Krakowie i potrwa 
dwa dni.

Z Krakowa donoszą 17 b m . : Wczoraj odbyło 
się ostatnie przedstawienie w teatrzs tutejszym pod 
dyrekcją Pawlikowskiego. Ustępującego dyrektora 
publiczność żegnała kwiatami, a artyści ncztą po 
przedstawieniu. Dziś p. Pawlikowski urządził na po
żegnanie zbiorową wycieczkę artystów na Panieńskie 
Skały.

Pojawiła się tu  dziś broszura p. t. ,  Kilka uwag 
o ubiegłem sześcioleciu dzierżawy teatru krakow
skiego*, podpisana A. Z.

Komisja teatralna zbierze się jutro celem urzę
dowego wprowadzenia nowego dyrektora Kotarbiń
skiego, który powrócił wczoraj z W iednis, gdzie za 
5000  zł. nakupił dywanów i mebli.

Ucieczka kupca. Właściciel handlu futer przy 
ulicy Grodzkiej w Krakowie, Brandt, uciekł przed 
kilku dniami do Ameryki, zabrawszy ze sobą bardzo 
wiele towaru, który spieniężył po drodze. Poszkodo
wani są między innymi ci, którzy swoje futra od
dali Brandtowi na lato w przechowanie.

Operetka lwowska, która bawi w W arszawie, 
wcale nie wraca do Lwowa, lecz pozostaje w W a r
szawie. W skutek śmierci następcy tronu rosyjskiego 
przerwa trw ała tylko przez dni dwa, a dziś już o- 
peretka lwowska gra dalej, a nawet szanse jej po- 
powodzenia są lepsze, gdyż teatry polskie rządowe 
są zamknięte przez trzy tygodnie. Operetka wróci 
do Lwowa dopiero w pierwszych dniach września.

Z Krasnego donoszą, iż onegdaj nawiedziła 
Krasne i okolicę wielka ulewa z gradem i wyrzą
dziła dotkliwe szkody.

Prognoza na lipiec I sierpień. Znany meteo
rolog berliński prof. Hrllmann usiłował na podsta
wie wiadomości o stanie pogody w Europie środko
wej, sięgających wstecz aż po r. 1719, wysnuć 
wniosek, jakiem tegoroczny lipiec i sierpień obdarzą 
nas powietrzem. W  tym okresie 180 letnim było 
ogółem 51 łagodnych z im ; występowały one najczę
ściej w grupach po dwie lub trzy, po dłuższej prze
rwie, w której panowały ostre zimy. Tak np. osta
tnie łagodne zimy 1897/8 i 1898/9 nastąpiły po 
14-letniej przerwie. Otóż z reguły po takiej łigodne; 
zimie lipiec i sierpień był gorący, często nawet 
upalaj. N* tej podstawie przepowiada prof. Hevr- 
mann, że i tego roku w lipcu i sierpniu panować 
będą upały.

Nle8umlenność lekarza. W Echu przem y -  

skiem  czytamy: Od kilku miesięcy giasuje u nas 
w miaście epidtm ja ospy. Celem uchylenia dalsze
go rozszerzenia zarządziło starostwo pod grzywną 
500  zł., aby każdy lekarz donosił fizykatowi a wzglę
dnie starostwu o każdym wypadku. Lekarze —  ży
dzi jednak chcąc uzyskać większą praktykę a wzglę
dnie wzięcie u swoich współwyznawców zatrzymują 
tę zarazę o ile możności w tajemnicy, wbrew zasa
dom hygjeny i poleceniu starostwa. I tak przed kil
ku dniami zaszedł wypadek ospy w hotelu pod ,  dę
bem* u niejakiego żyda Nachla, który ednajął dru
gie piętro wyż rzeczonego hotelu. Przywołany ordy
nujący lekarz — żyd, dla większej praktyki lub też 
pozyskania sobie więcej pacjentów wbrew przepisom 
hygieny i rozporządzeniu Starostwa, zataił ten wy
padek. Fizykat jednak miejski dowiedziawszy się w 
swoim zakresie o tym wypadku zarządził wszelkie 
środki ostrożności, polecił inspektorowi sanitarnemu 
zamknięcie całego hotelu. Nadto inspektor policji po
stawił straż bezpieczeństwa, by żaden żyd nie wy
szedł. Wobec tego faktu niużt publiczność mieć 
wyobrażenie, jak nasi .najserdeczniejsi’ dbają o zdro
wotność miasta i jego współobywateli. Wobec tak 
groźnie szerzącej się epidemji, dla której magistrat 
zarządził nawet zamknięcie szkoły, nasi współoby
watele lekceważą sobie przepisy hygieniczne i pole
cenia starostwa, byle tylko napełnić kieszenie za wi
zyty lekarskie, puszczając 46 tysięczną ludność na 
pastwę epidemji. Argumenta są zbyteczne, dalszy tok 
sprawy pozostawiamy starostwu. W  nawiasie do
dajemy, że pacjentka dotkięta ospą ma lat 16. He 
epidemicznych pozostaje w leczeniu u takich niesu
miennych lekarzy...

Niezwykła śm lorć. Z Singapore donoszą o 
następującym przypadku: Rybak malajski płynął ło
dzią z towarzyszem w celu łowienia ryb, gdy nagle 
wyskoczył z morza miecznik (xiphias glaudius, 
poisson epće), rzucił się na niego i zadał mu swym 
pyszczkiem ranę, średnicy około centimetra, w kla
tkę piersiową nieco powyżej serca, poczem napowrót 
wskoczył do wody. Skutkiem zranienia wielkich na
czyń, nastąpił krwotok i śmierć w kilka minut We
dług podania rybaków malajskich, wypadki tego 
rodzaju nie są rzadkie i stanowią największe nie
bezpieczeństwo podczas połowu ryb morskich w tych 
stronach.

Marka pocztowa. Marka pocztowa jest wyna
lazkiem Szweda, niejakiego Treffcnbergs, który w ro
ku 1823 przedstawił sejmowi szwedzkiemu wniosek 
opłacania przewozu korespondeneyj za pomocą ma
rek, sprzedawanych przez państwo.

Sejm odrzucił ten projekt, to też pomysł przy 
pisywany jest ogólnie angielskiemu mężowi stanu 
sir Rowlandowi H ll. Pierwsza m arka pocztowa 
pojawiła się w r. 1837 w Anglji. Francuzi, którzy 
lubią przypisywać sobie wszystkie wynalazki, do
wodzą, że myśl opłacania za przewóz koresponden
cyj datuje z roku 1623 i powstała w głowie Lu
dwika XIV, który wydał rozporządzenie, by .za  
opłatą pewnego znaczka, roznoszono pisma po uli
cach Paryża i wysyłano je na prowincję.* Panna 
de Seudery otrzymywała już podobno listy z .opła- 
conem portem* do Pellisonh. Bądźcobądź, marka 
pocztowa została wprowadzona do Francji dopiero 
w 1848 r.

Wiadomości giełdowe.
(fr.) Wakacje rozpoczynają się już na naszej 

giełdzie na dobre. Najwytrzymalsi spekulanci zaczy
nają już rozjeżdżać się do wód, a jeden z nich 
przed samym odjazdem rozwikłał dziś zobowiązania 
swoje w alpinach i rzucił na targ kilka tysięcy tych 
akcji przez co wywołał dotkliwy ich spadek. Także 
we wszystkich innych walorach przeważała zniżka. 
Powodem tego jest oprócz tej okoliczności, że giełda 
stopniowo się wyludnia tzkże ponowne pogorszenie 
stosunków na londyńskim targu pieniężnym. Gotówka 
w eskoncie prywatnym, która zawsze jest w Lon
dynie tańszą od bankowej, podrożała dziś na 3 *le % 
a więc powyżej urzędowej stopy procentowej, cs 
wzbudza obawę, że bank angielski, który dopiero 
przed kilku dniami podniósł eskont z 3 na 3 1/* % 
podwyższy go ponownie z 3 1/* na 4 % . —  Także 
raporty z Węgier o przebiegu żniw brzmiały dziś 
o wiele gorzej niż dni poprzednich. Renty obniżyły 
się w kwocie o 5 do 10  ct. skutkiem zupełnegt 
braku popytu.

Wiedeń 17 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcja austr. Zakł. kredyt. 378*—, Akcje węg. Zakł. kred. 
887 50, Akcje Anglobanln 151*—, Akcje Unienbanku 
812-—, Akcje Laenderbanku 242-25, Akcje Bankrereinn 
272-—, Akcje Bodencredit 458-—, Akcje gal. Banka hipo
tecznego — , Akcje kol. państw. 345-75, Akcja kolei 
południowej 75-—, Akcje tramwajowe 465'—, Akcje kol 
Elbethal 259'—, 'Akcje kol. Północnej — , Akcje kolei 
Czemiowieckiej 286 75, Akcje alpiny 236-90, Akcje Rima 
Muranji 308*—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1236 —, 
Akcje fabryki broni —■— , Akcje tureckie tytoniowe 
140 75, Oblig. węg. indem. 94 81, Renta majowa 100 60, 
Austr. renta koronowa 100-45, Węg. renie koronowa 
96-50, 66 1. listy Tow. kred. ziem. 95-50, 4*/, listy Banku 
kraj. 98-—, 4 1/ , '/ .  listy Banku kraj. 100 50 , 4°/„ listy 
Banku hipot. 96-75, 4y ° / ,  listy Banku hipot. 100-25, 
5°/0 listy Banku hipot. 110*—, 4*/, Gal. obfig. propinac. 
97 75, 4 Gal. poi. kraj. z r. 1893 9' -50, 4•/, Pożyczki 
a .  Lwowa 93*75, Loey tureckie 63 —, Karki 58-90, 
Raki* 126-*/..

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 lipca 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Jenerał Bruderman z Tar
nopola. Ks. Jabłonowski z Wołynia. Porucznik Kohler 
z Wiednia. D. K. Szysako z Wołynia. J. Braun- z Wy
gody. M. Weygart z Podlisek. Br. Błażowski z Nowo
siółki. D. Dworzak z Dzikowa. D. Langer z Tarnopola. 
Por. Ranterberg z Gródka. Hr. Orłowski z Potowca. J.

Swoboda z Wiednia. U. Hoffmann ze Stryja. Rotmistrz 
Schlógl ze Żółkwi.

Wyszedł z drukn podręcznik nankowy pedagoga 
Piąto v. Reassnera, p. t.: .Suioaozek pelsks-fraseuikl*, 
Knrs niższy, wydanie IV-te, cena 1 zł. 80 ct. Kurs wyż
szy, wydanie II-gie 4 zl. 80 ct. ,  Gramatyka polsko- 
francuska* wydanie II-gie 1 zł. 80 ct., tn  zież .Wypisy 
frsaoBskie (Msrosaase Choisis) zeszyt 1, 2, 3 po 22 ct.

.Samtuozek franooskl* jest więc do nabycia w han
dlu księgarskim w 3 tomach, lub w 47 pojedynczych ze
szytach po 22 ct.

Nazwa powyższego dzieła .Samsaozsk* nie jest sa
mym tylko czczym tytułem, lecz treść jego istotnie za
stosowano do tylułn, bo z pomocą tegoż może się nau
czyć po francusku czytać, pisać i rozmawiać bez nauczy
ciela bardzo prędko każdy, kt„ tylko zechce i kto umie 
czytać po polsku. Nanka według podręcznika tego jest 
nadzwyczaj uproszczoną i ułatwioną. — Główną zaletą 
jego są króciutkie, jasne, proste i zrozumiałe objaśnie
nia prawideł: krócinchne ćwiczenia p»aktjczLO-konwer 
sacyjne, powtarzane w różnorodny spoaób po kilka razy 
tłómaczone dosłownie na język pulski i fiaacuski, prze
ważnie tylko w pytaniach i odpowiedziach, t  objaśnie
niem wymowy wyrazów francnskich na język polski i 
oznaczeniem akcentowania każdego w yraja.

Dlatego to przy pomocy .Samouczka* mogą się 
uczyć po francuska bez najmniejszego wysiłku nmysło- 
wego, prawie zabawką, tak dobrze dzieci, jak również 
młodzież dojrzalsza i osoby dorosłe, mało nawet umy
słowo rozwinięte, niemające jeszcze najmniejszego pojęcia 
o języku francuskim, lecz umiejące czytać po polskn, 
a także i osoby znające ju t język francuski tylko po
bieżnie.

.Samoiiuzeik franooskl* Reassnera został opraco
wany i wydany jedynie na wyraźne żądanie i usilnie do
pominanie się ze strony publiczności, pedagogów i księ
garzy, którzy antora prawie przemocą zmusili ku tem u 
w przekonaniu, że ,8 u o ab zak *  ten będzie również tak 
praktycznym i pożytecznym, jak i wszyskie inne poprze
dnio drukiem ogłoszone podręczniki naukowe Reassnera, 
n. p. .Samouczek polsko-niemiecki* i .Polsko-angielski* 
dowodzące o nzdoimenin w zasadzie pedagogicznym i 
o doświadczenin antora.

Nic więc dziwnego, że na wieść o rozpoczęein druku 
, Samudczka faancuskiego* pierwsze zeszyty były w lot 
rozchwytane i nim wydrukowano połowę dzida , zostały 
już wyczeipane początkowe zeszyty. Antor-wydawca zna
lazł się w niemałem zakłopotaniu, bo musiał jednocze
śnie drukować nową, t. j. drugą edycję kursu niższego i 
dokońucać druk pierwszej edycji kursn wyższego A zno
wu z rozpoczęciem druku drugiej edycji kursu .wyższego, 
równocześnie musiał wydawać trzecią i czwartą edycję 
Larsa niższego. Tym więc sposobem prawie równocze
śnie wyszedł obecnie z druku knrs niższy i wyzszy 
.Samouka*

Z przyczyny tak wielkiego zapotrzebowania i zbytu 
zeszytów i z przyczyny powolnego drakn wobec trudno 
ćci z mozolną korektą (jaka zwykle ma miejsre przy 
dziełach nankowycb) antor-wydawca zdążył zaledwie do
piero teraz wydać całe działo w 3 oddzielnych toinach, 
czego dotąd nie mógł dokonać mimo najszczemzycn 
chęci i .Samonczek* wychodził tylko w zeszytach poje
dynczych.

Jak wielkim zbytem i uznaniem cieszył się i cieszy 
tenże .Samonczek francuski* wystarczy tylko nadmienić, 
że w przeciąga niespełna pięcin lat rozeszło się w świat 
blisko 90.000 egz. zeszytu I-go. Jestto jak na szczupły 
ogół czytelników polskich, olbrzymia cyfra, jaką się rzadko 
poszczycić może dzieło naukowe, przeznaczone do użytku 
pozaszkolnego nie tylko w polskiej, ale nawet w obcej 
bogatej literaturze.

Dlatego też liczny zastęp zwolenników języka fran
cuskiego wyraża Reuesnerewi swoją wdzięczność i uzna
nie za wydawnictwo .Samouczka* ustnie i piśmiennie w 
listach otwartych z których dotąd tylko małą część ogło
szono drukiem.

Do zwiększenia się liczby zwolennikęw i nabywców 
.Samaoozka fraaoosklegt* przyczyni się niepomiernie 
także obniżenie ceny w 3 tomach, która dotąd w zeszy
tach wypada dosyć drogo, jak również i wszechświatowa 
wystawa Paryska, w r. 1900, na którą się wybiera bar
dzo wiele lndzi nieznających wcale języka francuskiego, 
a którym „Samtuczek* Reussnera ułatwiający prędką 
naukę języka, może wyświadczać nieocenione usługi i 
przynieść, ważne korzyści.

.Wypisy frasooskle* Reussnera odznaczają się lą 
wielką zaletą, że obejmują anegdotki, powiastki i po
wieści prozą i wierszem bardzo króeiótkie na począfdk, 
a następnie stopniowo coraz większe, pisane stylem bar
dzo łatwym i przystępnym dla każdego. W dal zycn ze
szytach tychże .Wypisów* mieścić się będą Słowniczki 
odpowiednie do każdego nomern powieści w 4-rech ję
zykach, t. j. francuskim, polskim, ruskim i niemieckim-

Główna sprzedaż .S am uozk t franom kiefO ' jak ió- 
wnież i innych dzieł Reassnera w księgarni dra Wł. 
Miłkswsklegs w Krakowie.

Nadesłane
Urbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierce 

aa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

ŚMIGUSA
nr. 1 4  z dnia 1 5  lipca 
wyszedł już z drukn i za
wiera on mnóstwo okoli
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje, 
g ^ *  E g z e m p l a r z  SIO c t ,

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji 
______________________ zł. 1.20 ct.______________________

Dzień dobry. Dziękuję.
Mówiłem. Kiedyż kawa ?

"  K R Y N I C A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parka zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządrone z wszel 
kun komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj ndziela zarząd.

Kąpiele
w świetle elektrycznem

do leczenia reumatyzmu, chorób nerwowych, 
otyłości, urządzono przy ul. Ghorążczyzny 1. 17.

Dr. Legeżyński.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1—?

bez potrącenia prowizji lub M ó w
KANTOR WYMIANY

c. L  w * .  flalic. atcfin. Bank ftoteczneąii.

„Flirt" „Kraj”
najlepsze tntki i bibułki w książeczkach 

z papierń Sassewskiogo
w yrobu

S .  W .  N i e m o j o w s k i e g o
188 i — p w e  L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

Łaźnie, wanny i tusze ś w . A n n y
v  TC t ł a  1x11  k ą p i e l o w y m ni Afcsdejrtdrr 1. 10.

otwarte codziennie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 
zakład o twarty  ty lko  do godziny 

S popołudniu.

Łaźnia dla pań
kaidego piątku

od to d z in j  2 —7 w ieczorem .
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LEON HB. TOŁSTOJ.

SZCZĘŚCIE^ RODZINNE.
(Ciąg datoij).

Konie zajeżdżały, siadałyśmy z Katią, albo 
panna służącą do wolantu i jechałyśmy o trzy 
wiorsty do cerkwi. Wchodząc do cerkwi, przy
pominałam sobie zawsze, że się modlę ,za  
wszystkich wchodzących tu z bojaźnią Bożą* i 
starałam się z tem uczuciem wkraczać w jej 
podwoje. W cerkwi Lywato najwyżej dziesięć 
osób spowiadających się, włościan lub służby 
dworskiej. Pamiętam, z jaką uprzejmością sta
rałam się odpowiadać na ich ukłony, a potem 
sama chodziłam do starego zakiystjana po 
świece i stawiałam je przed obrazem Matki 
Boskiej.

Po przez carskie wrota widać było ołtarz, 
przykryty haftowanym ręką mojej matki dy
wanem, nad ikonostasem stały dwie figury 
aniołów, które mi się niegdyś za lat dziecin
nych wydawały olbrzymiemi i gołąb ze złotą 
aureolą; tak niegdyś zajmujący moją wyobra
źnię. Za kratą stała wanienka, w której chrzci
łam dzieci wiejskie i w której mnie samą 
ochrzczono.

Pop, staruszek, wychodził z zakrystji w ka
pie, przerobionej z całunu mego ojca i swoim 
monotonnym głosem odśpiewywał mszę, zupeł
nie tak, jak podczas chrztu Soni, pogrzebu 
matki i egzekwij po ojcu. Ten sam dobrze 
znany drżący glos djakona rozbrzmiewał u ołta
rza, a przy ścianie stuła ta sama staruszka, 
wybijająca pokłony, to żegnając się, to powta
rzając bezzębnemi usty modlitwę, ciągle za
patrzona w ołtarz.

I całe to otoczenie nie było już dla mnie 
tylko drogą pamiątką, wszystko to stało się 
wielkiem, bardzo szanownem i świętem, a peł- 
nem jakiegoś szczególnego znaczenia. Z uwagą 
przysłuchiwałam się modlitwom, wszelkiemi si
łami starając się im odpowiedzieć uczuciem. 
Kiedy rozmyślałyśmy nad skruchą, wówczas

przypominając sobie własną przeszłość, tę czy
sto dziecinną przeszłość, znajdowałam w niej 
dużo rzeczy złych i niegodnych w porównaniu 
z obecnym nastrojem, zalewałam się Izami, a je
dnocześnie czułam, że wszystko jest mi prze- 
bsczonem i że gdybym miała jeszcze więcej 
grzechów na sumieniu, to tem słodszą byłaby 
mi ta skrucha.

Przy końcu, gdy zapian błogosławił, zda
wało mi się, że odczuwam fizyczną obecność 
Boga we mnie, zdawało mi się, że jakaś wielka 
ciepła fala zalewa mi serce. Po skończonem 
nabożeństwie, pop zbliżał się do mnio i pytał, 
czy ma do nas przyjechać na nieszpory. Odpo
wiadałam mu w pokorze, że sama przyjadę.

— Pani sama będzie się fatygowała — 
powtarzał.

Nie byłam pewna, co mam mu odpowie
dzieć, żaby nie zgrzeszyć pychą. Potem odsy
łałam konie, jeżeli mi nie towarzyszyła Katia i 
już sama pieszo wracałam do domu; po dro
dze starałam się skorzystać z każdej sposo
bności, żeby komu pomódz, usłużyć, ukłonić 
się, ustąpić z drogi i t. d.

Pewnego wieczoru usłyszałam, jak ekonom 
opowiadał Kati, że musiał dać włościaninowi 
deski na trumnę i rubla na pogrzeb.

— Czyż tam taka nędza? — pytała Katia
— Wielka bieda, panienko; siedzą bez 

grosza przy duszy — odpowiedział ekonom.
Serce mi się ścisnęło żalem i jednocześnie 

zabiło radością, gdym usłyszała to opowiada
nie. Powiedziałam Kati, że się na przechadzkę 
wybieram, a tymczasem pobiegłam na górę, 
wzięłam wszystkie pieniądze, jakie miałam 
(coprawda, suma była nieznaczna) i przez we
randę i ogród pobiegłam ku wsi, żeby odna
leźć chatę Szymona.

Stała ona na skraju wsi, mogłam więc 
niospostrzeżona położyć swój mały datek na 
otwartem oknie i umknąć.

Ktoś jednak usłyszał, wyjrzał przez okno 
i zawołał na mnie, a ja co sil uciekałam ku 
domowi, drżąc ze strachu niby przystępczyni 
jaka. Katię zadziwił mój szczególny wygląd i 
pytała dokąd chodziłam; ale jej nie odpowie
dz alam, bo nie byłam w stanie zrozumieć jej

pytania, tak mi się wszystko marnem, niklem 
wydało. Zamknęłam się u siebie i długi czas 
chodziłam po pokoju, nie mogąc ani myśli ze
brać, ani uczuć połapać.

Myślałam o szczęściu tej biednej rcdziny, 
wyobrażałam sobie błogosławieństwa, któremi 
zasypują nieznanego onarcdawcę i prawie żal 
mi było, że nie wręczyłam zapomogi, myślałam, 
jakie ten uczynek mógłby wrażenie wywrzeć 
na Sergjuszu Michałowiczu i cieszyłam się, że 
nie dowie się o nim nikt i nigdy.

I taka radość owładnęła mą duszą, 
tak mi się wszyscy wydali złymi, nie wyłącza
jąc mnie samej, z taką łagodną wyrozumiało
ścią zapatrywałam się na wszystko, że nawet 
myśl o śmierci była mi jakby marzeniem 
szczęścia. Uśmiechałam się, modliłam i płaka 
łam na przemiau, a wszystkich, nie wyłączając 
siebie, kochałam w tej chwili gorąco i głę
boko.

W przerwacb między nabożeństwem czy
tywałam ewangelje i rozumiałam je coraz le
piej ; wzruszały mnie coraz żywiej dzieje Chry
stusa i ta głębia uczucia i myśli, którą odnaj
dywałam w każdem słowie. To rozmyślanie 
rozjaśniało mój własny pogląd na życie a 
wszystkie za wikłania życiowe zdawały mi la- 
twemi do rozstrzygnięcia. Zdawało mi się, że 
żyć źle jest trudno, łatwo wszystkim dogadzać 
natomiast, wszystkich Kochać i być nawzajem 
kochaną. Całe otoczenie obchodziło się ze mną 
dziwnie łagodnie i uprzejmie, nawet mała So
nia, której dawałam lekcje, starała się uważać, 
rozumieć i dogadzać mi, jak mogła. .Zbieramy 
plon własnego siewu* myślałam, przypomina
jąc sobie wszystkich, którym co złego wyrzą
dziłam, a których trzeba było przeprosić przed 
spowiedzią; przypomniałam sobie pewną pa
nienkę sąsiadkę, z której przed rokiem zażar
towałam w towarzystwie i którą ten żart tak 
zanolai, że przestała u nas bywać. Napisałam 
więc do niej z uznaniem swojej winy i prośbą 
o przebaczenie, odpowiedź otrzymałam nad
zwyczaj serdeczną. Płakałam z radości, wczytu
jąc się w te proste, mile wyrazy, które wó
wczas wydawały mi się pełnemi najgłębszego 
znaczenia. Stara niania aż się Izami zalał.?,

gdy ją o przebaczenie prosiłam: .Dlaczego oni 
wszyscy tacy dla mnie dobrzy, za co mnie ko
chają i czy zasługuję na ich miłość?* — zapy
tywałam siebie.

Mimowoli stauąl mi przed oczyma Sergjusz 
Michałowicz i długo myślałam o nim. Ale teraz 
myśli te były zupełnie inne, aniżeli owej nocy, 
w której poznałam, że go kocnam, teraz my
ślałam o nim, jak o sobie samej, łączyłam go 
z każdem marzeniem o własnej przyszłości, 
Czułam się teraz zupełnie rau równą, a nawet 
dzięki wysokim uczuciom, dostrzegałam każdy 
zakątek jego duszy, to też wszystko co da
wniej było mi w nim niejasnem, stało się zu
pełnie zrozumiałem. Teraz dopiero przeniknął 
mi do serca jego pogląd, ie  jedynem szczęściem 
jest żyć dla innych.

Już nie oblegały mnie marzenia o podró
żach za granicę, o błyskotkach i strojach, ale 
przeciwnie, widziałam szczęście w cichem ży
ciu rodzinnem ua wsi, we wzajemnej miłości, 
w ciągłej ofiarności i poświęceniach dla innych, 
w odczuwaniu całej potęgi Opatrzności Boskiej. 
Według postanowienia przystąpiłam do Komunji 
w dniu moich urodzin.

Takie bezmierne szczęście ogarnęło mnie, 
gdy wracałam z cerkwi, że obawiałam się każdego 
wrażenia, wszystkiego, coby mi to moje szczę
ście mogło rozprószyć.

Zaledwie weszłam do pokoju, gdy rozległ 
się dobrze mi znany turkot kabrjoletu i Sergjusz 
Michałowicz stanął przedemną. Powinszował mi 
serdecznie. Nigdy już potem nie byłam w sto
sunkach z nim tak pswna siebie i taka spo
kojna. Czułam w sobie świat nowy i wzniosły, 
którego on nio mógł rozumieć, bo był nawet 
wyższy od poziomu jego uczuć. Ale przy swojej 
delikatności nie mógł nie domyśleć się tego 
stanu i przyczyny, która go wywołała, obchodził 
się też ze mną z jakimś nabożnym szacunkiem. 
Chciałam coś zagrać, ale zamknął fortepian i 
kluczyk schował do kieszeni.

— Niech pani nie psuje tej harmouji na
stroju, bo w duszy ma paui teraz muzykę pię
kniejszą od wszelkich dźwięków.

Podziękowałam mu za te słowa, ale jedno
cześnie było mi prz- kro, że tak łatwo zrozu

miał we mnie to, co dla całego otoczenia było 
niezrozumiałem. Podczas obiadu oświadczył, że 
przyjechał powinszować mi i pożegnać się z nami, 
bo wyjeżdża do Moskwy; mówiąc to, patrzył na 
Katię, a po chwili spojrzał mi w oczy, jakby 
obawiając się, że w nich ujrzy wzruszenie. 
Lecz ani mnie zadziwił, ani przeraził, nie za
pytałam go się nawet: na jak długo i dlaczego?

Wiedziałam, co odpowie i wiedziałam na 
pewno, że nie pojedzie.

Jakim cudem odgadywałam to wszystko, 
nie wiem, ale w ów pamiętny dzień, wierzyłam, 
że nie może być dla niego nic tajemniczego, 
ani w teraźniejszości ani w przyszłości. Byłam 
jakby we śnie cudownym, gdy wydaje nam się, 
że to co będzie, już jest, a co jest, już było.

Sergjusz Michałowicz chciał wyjechać zaraz 
po obiedzie, ale Katia poszła się zdrzemnąć, 
musiał więc czekać, aż wstanie, żeby z nią się 
pożegnać.

W salonie było gorąco, więc przeszliśmy 
na werandę. Jak tylko usiedliśmy, zaczęłam mó
wić o tem, co miało stanowić o losach mego 
serca. Mówiłam zupełnie naturalnie i awobodnie. 
Nie rozumiem sama, skąd czerpałam ten spokój, 
stanowczość i dobitność wyrażeń, jakbym nie 
ja, ale coś niezależnego od mej woli mówuo 
przez moje usta.

Sergjusz Michałowicz siedział naprzeciwko, 
wsparty na łokciu i z gałązki bzu obrywał li
steczki. Gdy zaczęłam mówić, puścił gałązkę i 
wsparł głowę na dłoni, jak człowiek zupełnie 
spokojny, albo bardzo wzruszony.

— Dlaczego pan jedzie? — spytałam po
woli, z naciskiem.

Nie zaraz mi odpowiedział.
— Interesy — rzekł w końcu, spuszczając 

powieki. — Zrozumiałam, ie  mu trudno kłamać 
w odpowiedzi na pytanie tak szczerze zadane.

— Pan wie dobrze, jaki dla mnie dziś 
dzień uroczysty; z wielu względów dzień ten 
jest dla mnie bardzo ważnym. Pau wie, że 
przywykłam i pokochałam pana, a jeśli pytam, to 
dlatego, że muszę wiedzieć, czemu pan jedzie?

(Ciąg dalsey nastąpi).

DROBNE 06Ł 0SZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 */, centa od wyrazu.

Dllety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
D ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artysL-litograficzny. AfaL.I Przy- 
azłak we Lwowie, ul. Lindego 4.

7deiay baobaiter-koreepoadeat biegły w 
A języku polskim, ruskim i niemieckim, 
posz1 knje zajęcia od godziny 8 rano do 
1, lnb od 3 do 8 wieczorem. Zgłoszenia 
ajencja .Helios*, Lwów vis a vis poczty.

BachaIter lub kasjer z długoletnią pr - 
ktyką w większych majątkach, poszu 

knje posady — łaskawe zgłoszenia w 
administracji .Dziennika* pod .Bnchal- 
ter*.  777

Marcu (aprykozy) najlepszej jakości, wiel
kie, wybierane, rozsyła w koszykach 

po 5 kilo, franco za pobraniem lub po- 
przedniom nadesłaniem, po 2-50, L. Prlnz, 
Zaleszozyki. 778

Hezeń farmacji ohrzeio ju la
rokn praktyki, wzcrledaic

o 2 lub 3
rokn praktyki, względnie kaadydat 

atudjów u łw ersy tsokloh znajdzie natych
miast zatrudnienie w jednej z aptek 
lwowskich Zgłoszenia do redakcji czaso 
pisma Towarz. aptekarskiego ul. Pań
ska 22. 781

Mężczyzna 40-letol sympatycznej po- 
N  wierzchowności, fachowo uzdolniony, 
poszukuje towarzyszki tycia. Wdowy bez
dzietne i starsze panny mają pierwszeń
stwo. Wymagana inteligencja, dobre ć 
serca Uroda nie wymagana, natomiast 
konieczna kwota 1000 do 1 500 zł. i na
tychmiastowy wyjazd do Ameryki. Poro
zumienie zaraz pod lite ram i: ,S. K. 1.* 
Lwów, restante. 788

Majątkn ziemskiego poszukuje do kupna 
adwokat dr. Święcicki, Lwów, Jagiel

lońska 7. Pośrednictwo wykluczone

B psksje, kuchnia zaraz Koralnicka 8.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
1 HANDEL HERBATY i KAWY

- o o o o oo
E D M U N D A  R I E D L A

i  k o  L w o w i e ,  p l a c  H a r j a c k t  l i c z k a  lO .  i
y — stalofla ■•ilanttpa nałntilel Ypoleca aajiepsze gatunki

K A W Y
e --udku czystym I aromatyczny

*/, kilo 
zł. 9U et.

9'>
P o r t o r i c o ...........................
Cnba gruboziarnista.........................................—
Cejlon z ie lo n a ......................

„ ,, przednia. . . .  01 „
„ . gruboziarnista............................ I „ OS ,.
„  „ p e rło w a ....................... 1 ,. 08 ,,

Mocca arabska bardzo aromatyczna . I „ 08 „
Jaw a z ło ta ................................................1 „ 08 ,.

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1—? 0

”  r * o o o o o o o o o o u o » o o ?  O O

dobrze rentujący się, w zachodniej Galicji, 
górskiej okolicy, całość około 500 m<.rg. 
kw., stacja kolei w mie scu, pola orne 
i łąki w równi, inwentarze i bndynki 
kompletne i doskonałe, dwór nowy, jest 
z całą krestencją zaraz do sprzedania 
lub zamiany na większy majątek we 
wschodniej Galicji za dopłatą.

Bliższych informacyj udziela kance- 
laija Wgo dra Tadeusza Gałkiewicza w 
Nowym Sączu. 649 1-4

Uczeń
J e * t  p o t r z e b n y  do handlu galante
ryjnego, opieka rodziców i utrzymanie w 
domu konieczne. — Górski i Szydłowski 
plac Marjacki róg Hetmańskiej. 578 1-?

Z a ł o ż o n y  w  r o k n  1 8 0 3 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firm ą: 11

A U G U S T  S C H E L L E N 8E R 6 i S Y N
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba J,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
i monety,

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna złr 1.70. 
na prowincji złr. 1.80.
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Dra Fryderyka Lengiela balsam nrzezswy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zo:-l i- 
nie w drodze chemicznej jako halsam, w takim racic 
zyska dopiero prawic cudowny sknt.e.k.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lab inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rana 
odpadają prawie alezaaezne łapleże ze skóry, która 
staje się przez 10 lioląoo białą I deilkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa stłuszczeoia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisom 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengiela mydło beazoeaowe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: w» LwbwI* u Z.
Rnckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh n Gclichowskie^o 
nast. Mahl apt , Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopola n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel
sku u Alfreda Rinmenthaia i w droguerji A. Haas. 1500 1—?

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Do Lwowa przyobodzą:
K ra k o w a ...........................
Podwołoczyak (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec .
Borek W.-Grzymałowa
J a r o s ł a w i a ......................
Czernic wiec-Itzkan . . .
Chodorowa-Pod wysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
z Stryja, Stanisławowa .

B e łż c a ...........................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ......................
Brzuchowic . . . .
Zimnej Wody 7T0 r. *
Pociągi pospieszne (S ch n e lliu g e); § od 

•  od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 / 6 - 1 5 / 9 ,  w  dni

rano przedp. popoł. wlecz. noc

6 00 9 00 130* 610 9*55
3-30 8 06 2-36* 5-40 10-26
3 0 5 7-44 2-20* 6 1 6 10-U8

2-35* 10-25
3-30 2-36 5 4 0

11-15
6 1 0 11 65 1-50* 6-20 10*10;

11 56 6-20 10-103
7-56 10-30
7-55+ 1 4 0 10-30
7-65 1-40 1210

6-55
8*15 6 55

7-40£ 101 7-68§ 9-21*
6-&U* 8*15 6 56
6 0 0 9-00 11-16 6 1 0 965a

1/5  3 1 /5  i od| 
pow szednie; t t  
i od 16 /9  — 3 0 /9 ;

Ze Lwowa odohodzą:
do Krąkowa......................
do Podwołoczysk z gł. d

do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czemiowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap.

do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy niskiej i Sokala 
do Janowa / 9 46 wiec. tt 
do Brzuchowic 2-61 * n 
do Zimnej Wody 3-20 0 

16 /9  3 0 /9  co dzień, a  od 
od 1/6 — 15/9  w  niedziele i 

od 7 /5  1 0 /9 .

rano prze Jp popoł. wiecz.
41 0 8 4 6 2 55* 6-40
615 9-35 1-66* 7-20
6-30 9-63 2-08* 7-42

9-36
9-36 165*

526
6-30 9-45 2-45* 6.26
6-30 9-45 2-45*
6-20 7-00

9-lOf 3-05 7-OOf
9-10 7-00

10 1 0
1010 710

9-25 12-50ft 3 1 6 6-604
5-50° 1010 3-26° 7-10
41 0 8-46 5-25 6-4U

noc 
r 10-50 
112*50 
11 10 
11-32 
11 10 
1l-io
(10 40
12 36

10-50
1 5 - 15/9 w  niedziele i św ięta; 

św ięta; §§ od 1 /5 — 31/5

J. A. BACZEWSKI we Lwowie
c. k. dostawca nadworny.

E siirt de fiu  l a n e  fl’er
P i e r w s z e j  p r ó b y

Najlepszej jakości

SPIRYTUS
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Poszukują się do kupienia większe 
L a s y

ze starszemi sosnami, świerkami lnb dę
bami, oraz d o b r a .  Dokładne oferty 
wprost od posiadaczy, jeżeli możliwe po 
niemiecku, uprasza się, pod .Perl* adre
sować do administracji tego pisma. 654

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- ^
nemi klingami, sła
wne są w carj-a 
świecie dla sw ej1 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać ua markę A. ARBENZ Jougne, 
1 - 6  (Lausanne). 200

S MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjacki I. 6
(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  

polecają;
Koszule męskie po 1.90, 2.25 do 3.

,  ,  z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.

Kełnfrrze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki dc palowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztnkę.

Skarpetki I pończochy męskie weł
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawelokl I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze gumowa i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imitacja ty
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego i wy
robu od 2 zł. za sztnkę.

Woda koloAska i perfumerja francu
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
nrządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od 1 zł. po
cząwszy.

Rękawiczki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa
bne, wełniane i futrzanne.

Boolkl męskie robione podłng naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze I oyllodry Habiga i angiel
skie do pory ro b i co sezonn świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—12

d e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k  o .

Z n  k u ą

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łnb podobnych wad piękności, po użycin 
P a s t y  S i l r i a .  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z . H a c k e r a  w e  
L w o w i e  (Galicja).

Rzepę pastewną
ścierniankę (Stoppelrilbensamen) nasienie 
pewne i świeże litr 1 zł., poleca J. Bul- 

8iewloz, skład nasion w Bochni.

Na sezon ietni!!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pooiar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i bru

natną 312 1-7
Lakiery do skór „Chevreaux* 
Lakier „GSrtnera* na obuwie 
Apri tura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 

Jai. o też oryginalne angielskie

LAKIERY i tremy na SKÓRĘ
polecają najtaniej

I

FRIEDRICH 1 BEAGOGK
Lwów, 

n i .  H e t m a ń s k a  1. 4 .

Firm JAN MUSZYŃSKI, Lwów,
Rynek 1. 40, 

podafe do publicznej wiadomości,
że z powodu rozszerzenia całego przedsiębiorstwa i powiększenia fabrykacji znanych 

z dobroci Nalewek owocowych, Wódek, Rosolisów i Likierów

zostaje z dniem 22 lipca br. przeniesioną
na ul. Grodzickich 1. R,

do realności pod Mantą Boską. 638 1 -2

Skład win
A L O J Z E G O  J A H L A

we Lwowie ul. Sykstuska I. 47
po’eca 635 1—3

N A T U R A L N E  W I N A
włoskie, dałmatyńskie, kroackie, istryjańskie

~ bez żadnych domieszek
p o  c e n a c h  o d  3 6  c t .  z a  l i t r .  

# # # # # # # # » # » # # » # # # # # # # # # # # ! » !# # » # # # # # # # # # # # # # # # # # # # »

Nawozy sztuczne, Superfosfaty, 
Mączkę kostną 

i żużle Thomasa niemieckie
z gwarancją za procent i zawartość składników, 

dostarcza najtaniej

B a n k  ro ln ic z y
we Lwowie. 66i 1-3

O O O O O O O t M
C Y R K  H R 2 N R Y

Wtorek 18 lipca 8-ma wieczór

Wielkie galowe przedstawienie.
Przedostatni występ M is s  C b a r m lo u  — Występ gościnny'The 2 
Leodardy. P o  r a z  p i e r w s z y  wielka pantomina baletow a: P o g o ń  
z a  s z c z ę ś c i e m ,  aranżowana przez dyr. Renry’ego, wykonana przez 

160 osób. Kostjnmy wspaniałe.
Środa, wielkie przedstawienie.

I
B A S E N

( P ł y w a l n i a )
2 odpływ ającą  ciągle wodą, stosow nie ogrzaną

otwarty został
we wtorek dnia 23 maja

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n O w  h^sen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziel* i święU od godziny 6 rano do 8 wieczorem.

D l a  p a ń  iylko w dnie powszednie od godz ny 9 rano do godziny pół do 12 w południe, 
j j y  Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 3 5  et., abonament na ;0  kąpieli z bielizną 3  zł.

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletn do basenu),
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe.

Rtd&ktar edpewiedzialnY: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. WlaścicitI# i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schiaitta i Sp. pod zarządtm St. P?etrowski»go.


